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Polska otrzyma wielką pożyczkę zagraniczną 

rtrakf aeje z przedsf a wici elami 3nif?ryl(ansl{Ń 
toczą się w Warszawie. 

Rząd opracowuje szerok i p lan inwestycyjny. 

P. HELJODOR KONOPKA, 
*ostał po raz trzeci wybrany prezesem 

Ł. K. S-u. 

Z Warszawy donoszą: 
Ze źródła miarodajnego dowiadujemy-

się. że rzad nawiązał ścisły kontakt z naj­
poważniejsze mi 
sferami fiiuinscwcnii Stanów Ziednoezo-

nycli A. P. 
w sprawie uzyskania pożyczki zagranicz­
nej 

w wielkim stylu. 
Pierwsze stadium rokowań miało prze 

bies: 
całkowicie pomyślny. 

Dało się zauważyć, iź przedstawiciele f i -
nansjery amerykańskiej śledzą z żywem 

Bokserska drużyna Punching klubu z Wrocławia, która w niedzielę na ringu 
w Filharmonii odniosła szereg zwycięstw nad przeciwnikami łódzkimi i gór­
nośląskimi. — Na fotografii: 1) Beerisch, 2) Schubert, 3) Schulz, 4) Meyer, 

5) Reich, 6) Hellfeld, 7) Wiesner, 8) kierownik ekspedycji Miedrowski, 
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Iowa w p i l i więźniów i d z i Polski i Sowietami. 
Dzis ie jsze narady w Genewie . 

zainteresowaniem przebieg sanacji nasze­
go życia gospodarczo - finansowego. Pod­
nieśli oni z uznaniem fakt. iż kierownictwo 
ministerstwa ska-rbu. stoi 

zdała od niepewnych eksperymentów 
finansowych i gwarantuje celowość naszej 
polityki skarbowej. Między inuemi finansi­
ści amerykańscy przyjęli z uznaniem do 
wiadomości postanowienie powołania do 
życia 
Rady finansowei w myśl wskazań prof. 

Kemmerera. 
W dotychezasoiwyeih rokowaniach 

przedstawiciele amerykańskich finansi­
stów podnosili z naciskiem 
konieczność utrzymania równowagi bud­

żetowej. 
która ich zdaniem jest pierwszym warun­
kiem ^BV,vślnc«o siJnafeowania.• rokowań. 
przyczem stwierdzili, że akcia rządu pol­
skiego idzie po tej finii. 

Pożyczki mają pójść w dworakim kie­
runku: 1) pożtezka dla rządu eolskiego, 
2) szereg pożyczek kompnainvch. oraz dla 
przedsiębiorstw prywatnych. 

Pożyczka dla rządu ma bvć w całości 
przeznaczona na cele inwestycyjne. 

W tym też celu ministerstwo skarbu opra­
cowuje obecnie w przyśpios-zonem tempie 

szeroki plan Inwestycyjny, 
w którym przedewszystkiem mają być 
uwzględnione najbardziej konieczne, a za­
razem najbardziej produkcyjne orace In­
westycyjne. 

Zarówno wysokość pożyczki, jakoteż 
.'ej oprocentowanie, zabezpieczenie oraz 
sposób spłaty, sa obecnie 

przedmiotem pertraktacyi. 
W chwili obeenci można jedynie stwier­
dzić, iż pożyczka przeprowadzona będsie 
na dogodnych dla państwa warunkach 
Finalizacii rokowań można sie spodziewać 
w ciaeu siedmiu do ośmiu tygodni. 

Przed zgonem cesarza 
japońskiego. 

Telegram własny. 
Londyn, 14 grudnia. Nadeszła tutaj z To 

kio wiadomość, że lada chwila oczekują 
tam 

zgonu cesarza japońskiego. 
Młodszy syn cesarza, który studjuje w 

Oxfordzie, wyjechał dc Japonji. 

Poseł Korfanty opu­
szcza Śląsk? 

M a pono przenieść się na 
sta le do P o z n a n i a . 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 14. 12. Według doniesień t 
Katowic, krążą tam pogłoski o 
zamierzonej likwidacji wszystkich intere­

sów posła Korfantego, 
który ma przenieść się na stałe z Kałowie 
do Poznania. 

Należy dodać, że organ posła Korfan­
tego . . 

„Rzee/pospoUta" 
warszawska w dniach najbliższych 

przechodzi w inne ręce. 
:o: 

Dziki rozszarpały dwie 
dziewczynki. 

Z m a s a k r o w a n e z w ł o k i ludzk ie 
w zaroślach. 

Telegram własny. 
Berlin, 14 grudnia. W drodze do szkol-

zginały bez śladu 
dwie dziewczynki 

z pewnej wsi w Westfalji. W jakiś czas póż 
niej znaleziono zwłoki dziewcząt w zaro­
ślach, 

poszarpane w kawałki. 
Stwierdzono, że zostały one na drodze 

napadnięte przez 
zgłodniałe dziki, 

które już nie puściły żywcem swych bez­
bronnych ofiar. 

(Od wl. korespondenta). 
Warszawa, 14. 12. Niebawem nastąpi 

"owa wymiana więźniów 
między Polską i Sowietami. 

polska wydać ma Sowietom szereg osób 
skazanych za agitację komunistyczną. 0 -
statcczna decyzja w tej sprawie zapadnie 
"a najbiiższem 

posiedzeniu Rady Ministrów. 
Również w Genewie odbywają się dziś na 
rady w sprawie wymiany więźniów poli­
tycznych między 

Polską i Litwą. 
Oba państwa mają wymienić pomiędzy so 
bą ipo 40 osób. 

Okólnik ministerjum skarbu. 

^5 V ^ ' 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 14. 12. Ministerjum Skarbu 

W okólniku do urzędów skarbowych zwra 
c a uwagę na 
*'czne uchybienia przy wyznaczaniu po-

• datku dochodowego 
w y t y k a oszacowanie dochodów nadmfer 

nej wysokości jak również i inne tego ro­
dzaju anomalie: 

Okólnik pofleca 
uregulowanie tej sprawy 

i zapobieganie wszelkim niedokładno­
ściom przy wymiarze podatku dochodo­
wego. 

-:o:-

Z-|azd wojewódzki pracowników samorządowy ca 
odbył się w niedzielę w sali Rady Miejskiej. — Zdjęcie przedstawia widok sali 

podczas obrad. 
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Sowiety w przededniu bankructwa. 
Weksle sowieckie z o s t a n ą zagranicą dopuszczone do protestu . 

W ostatnim numerze znanego angielskiego cza­
sopisma ekonomicznego „Financial News" zamie­
szczono sensacyjny artykuł, który na podstawie 
dokładnych Itiformacyj 

przepowiada bankructwo Sowietów 
w ciągu najbliższych miesięcy. 

S»wiiety zakupiły zagranicą w ciągu dwóch u-
bieełych lat 

1 bardzo dużo fabrykatów przemysłowych 
wystawiając 

weksle roczne I dwuletnie. 
Obecnie zbliża sic termin wykupienia weksli, zaś 
kasy'są puste. Już obecnie Sowiety nieoficjalnie 
starają-się . 

uzyskać prolongatę weksli, 
na co jednak przemysłowcy sie zgodzić nie chcą. 

Eksport, który miał zapłacić import, 
zawiódł zupełnie. 

Kurs czerwońca jest utrzymywany sztucznie za-
pomocą 

surowego zakazu wywozu banknotów 
czerwońca zagranicę. 

Według zdrnia „Finanoial News" żadne, na­
wet najbardziej drakońskie zarządzenia wewnętrz 
ne nic zdołają zapobiec zaprotestowaniu nlewy-
kupionych w terminie weksli sowieckich zagrani­
cą, co znowu spowoduje 

przyznanie sie do bankructwa. 

Złodziej kolejowy-mordercą policjanta. 
Sukces w a r s z a w s k i e j pol icj i . 

(Od wł. koresnondenta) 
Warszawa, 14. 12. Policja po kilktidnio 

wym pościgu ujęła bandytę, który 
zastrzelił posterunkowego Porowskiego 

w pociągu dążącym z Warszawy do Lu­
blina. Bandytę ujęto przypadkowo. Mfa 
nowicie podczas ob ławy wpadło w ręce 
policji 

trzech notorycznych złodziei kolejowych. 
a wśród nich niejaki Stefan Dwórznik, lat 
24. Po skonfrontowaniu tego ostatniego z 
policją i służbą kolejową okazało się, 

te on fest zabójca 
posterunkowego Porowskiego nic zaś jak 
przypuszczano przedtem nieuchwytny 
bandyta Soja. 

Polscy jeźdźcy przybywają z za oceanu. 
Przy jazd ich do stolicy spodz iewany jes t ju t ro . 

(Od wł. korespondenta). przybyli już z Ameryki do Paryża skąd 
Warszawa, 14 12. Z Paryża nadchodzi wyrusza do Warszawy, 

wiadomość że trzej jeźdźcy polscy: Przyjazd ich spodziewany jest Jutro, naj-
mojer Toczek, rotmistrz Królikiewicz 1 po- dalej zaś w czwartek^ 

rucznlk Szosland : ~ 

Niepot rzebne ograniczenia I romigracyjne w Stanach Z jednocz . 

z wrilstw nnpejskltii nie WYkonysfilo dotfdiaas 
przyznanego kontyngentu. 

Ameryka Już przesta ła być m a g n e s e m d l a mieszkańców Europy. 
•Z Waszyngtonu donoszą: 
Kiedy Amerykanie postanowili ograniczyć immi-

irację Europejczyków do Stanów Zjednoczonych, 
podniosła się fala oburzenia przeciwko gwałceniu 
jednego z najważniejszych praw człowieka, 

prawa swobodnego wyboru miejsca 
zamieszkania, przyczem Europejczycy zapomnieli, 
że w Europie prawo to nigdy nie istniało. Ame­
rykanie Jednakże nie dali się protestami Europy 
zbić z tropu I zorganizowali kontyngenty Immi-
gracyjne, które już kilkakrotnie były zmniejszane 
1 mają od 1 lipca 1927 roku 

ulec nowej redukcji. 

Gieida. 
Pierwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 36,13 
Szwajcarja 173,87 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

P i e r w s z a przedg . gdańska . 
Warszawa 57,05 
Złoty 57,15 
Dolar 5,05 
Przekaz na Warszawę 8,62 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie *•*• 8. 95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,00 
W płaceniu 8,99 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Jak Europa zareagowała na te ograniczenia? 
Europejskie państwa poszukały sobie innych kra­
jów dokąd skierowały swoje rzesze emigrantów, 
inaczej mówiąc zaczęły do PEWNEGO stopnia 

bojkotować Amerykę jako teren wychodźczy. 
W Waszyngtonie wyliczono, że nietylko te pań 

stwa, k^órc otrzymały kontyngent wysoki, lecz I 
te, których • . • • 

swobodę emigracji ogromnie skrępowano, . 
nic śpieszą się z •wysyłka niewielu tysięcy zako:i-
tyncentowanych emigrantów. 

Anglja z Irlandią zwlekają jeszcze z ekspedy­
cją 

44000 uprawnionych 
do zmiany swej ojczyzny na Stany Zjednoczone, 
jak TÓWNLEŻ Niemcom nie pilno reszcie w liczbie 
36.000 uciec z.Vaterlandn. 

Francja, Polska, Czechosłowacja, Szwajcaria, 
Włochy, Holandia, trzy państwa skandynawskie, 
Rosja wreszcie — wszystkie te państwa cierpiące 
na nadmiar ludności dotychczas nie wykorzystały 
swych niewysokich kontyngentów. 

Czemu to przypisać? 
W Europie kryzys bezrobocia 

ZDAJE się już chylić do upadku 
przy pewnych oznakach powrotu państw do rów­
nowagi politycznej. 

W Stanach Zjednoczonych zaś wysoka 
koniunktura przemysłowa OKRESU WOJENNEGO 

minęła — ostrzegawczym sygnałem zamknięcie 
kilku wielkich fabryk amerykańskich. Ameryka la­
ko kraj jest wprawdzie bezcennie bogata, jako 
producent jednakże objawia PEWNE wyczerpanie. 

Akcie jej jako etapu emigracyjnego spadły w 
Europie — widoki powodzenia na je] gruncie 

znacznie mnie] różowe . 
nit przed wojną. 

To też dziś europejskich ochotników Immigra-
cyjnych ciągnie jak magnes 

Południowa Ameryka: 
Brazylja, Argentyna 1 Inne mniejsze republiki. 

Kalosze 
dziecinne 

damskie 
Męskie od 8.75 

Szwedzkie „Tre torn" 9.75 
ŚNIEGOWCE O D 18.50 
Dopóki zapas starczy 

w Magazynie Uniwersalnym 
44 Piotrkowska 44 

Kino RESURSA 
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„ N E R O N " 
Krwawy Cesar Rzymski i bezduszny 
k a t bezbronnych. K rew ścinające 
epizoty mąk pierwszych chrześcjan 

rozrywanych przez dzik ie best je. 
Potężny p o i a r Rzymu. 

Arcy f i lm w 12-u wie lk ich ak tach. 

gownycŁ Eddy Darclea i Merlo Bernard!. 
UWAGA: Ceny mitjtc w dni powszednie 
Balkon gr. 60, I miejsce 50 I I 30, Ul 20 gr. 
Ceny miejsc w soboty, niedziele i święta 
Balkon 80 gr., I m. 70, II m. 50, Ul m. 30 gr 
Past.-partout w niedziele i święta nieważne 

fora I w . I g r a Latawca, 
na targowisku praskiem. 

Zabójcą — przywódca stra jkujących robotn ików. 
Z Warszawy telefonują: 
Na tle trwającego od listopada strajku robotni­

ków targowiska trzody chlewne] na Pradze (Ja­
giellońska 1) doszło wczoraj do 

ohydnego mordu. 
Do znajdującego się na targowisku dyrektora 

Tow. ubezpieczeń trzody' chlewnej Longina Lataw 
ca (Marszałkowska 101) podszedł wczoraj po po­
łudniu jeden z przywódców strajkujących robotni­
ków, Stanisław Bernatowicz I z tyłu dal do niego 

trzy strzały z rewolweru, 
Dyr. Latawice zatoczył się 1 runął na ziemię. 

Do wijącego się na ziemi Bernartowicz dat jeszcze 
dwa strzały. 

W kilka chwil dyr. latawiec już nic żył. Cztery 
kule przeszyły mu głowę. 

Na odgłos strzałów nadbiegli momentalnie przo 
downik policji Poboży i post. Pulpitu i sprawce 
mordu ujęli. Bernatowicz z zupełnym spokojem 
wręczył Im rewolwer, z którego strzelał przed 
chwilą. 

Zapytany, dtaezcfjo dopuścił się ta,k potwornej 
zbrodni, Bernatowicz oświadczył, że stanął w o-
bromlc 70 robotników targowiska, pozbawionych 
pracy przez zabitego dyr. Latawca. Sprawa ta 
przedstawia się jak następuje: 

Przez targoWftkotla Pradze przechodziło dzicn 
nic 

około 3000 sztuk trzody. 

Sami „spatrywaczc", którzy trodę badali I „ H * 
czyli", brali 

po 1 zł. od sztuki. 
Podobne zarobki mieli też „przepędzacze" trw 

dy do rzeźni. 
W związku z uruchomieniem odnogi kolejowi) 

na targowisko, okazała się zbędna pewna cze» 
robotników t. zw. „przepędzaczy". Równoczesna 
powstało Tow. wz. ubezpieczeń 
trzody chlewnej z dyrektorem Latawcem na czek-

Oględzin spędzanej trzody musieli dokonywa* 
funkcjonariusze tego Towarzystwa, ponieważ Ą 

ubezpieczone a chore sztuki 
wypłacało ono odszkodowania rzeźnikom. W Ń*j 
sposób pewna część robót dotychczasowych fln 
botnlków znów okazała się zbędną. Pozostały! 
przeznaczono tylko „znaczenie" zbadanych sztu» 

I to po 25 gr. od sztuki. ' 
Funkcjonariuszami Tow. byli 

Inwalidzi w liczbie 10. 
Dyr. Latawiec otrzymywał pogróżki, lecz lek' 

ccważyl je. Był to człowiek młody, ruchliwy, W] 
kształcony, prawo studiował w Pradze czcsklcj| 
brał udział jako oficer w wojnie z Rosją bolsitf 
wleką, był kawalerem orderu „Virtuti Militarn 
niedawno otrzymał Krzyż Zasługi. Przeszedł <W 
rezerwy jako kapitan. Ostatnio był sekretarze* 
Zrzeszenia kupców polskich I założycielem T o * 
ubezpieczeń trzody chlewne). 
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Eksport polskiego węgla nie zmniejszył sie. 
Z GdańsJ\.i donoszą: 
Onegdaj bawił min. Kwiatkowski w Gdańsku 

oraz w Tczewie w związku z naszym eksportem 
węgJa. Min. Kwiatkowski w wywiadzie praso­
wym wyrazi! się, iż koniec strajku węglowego w 
Arigljl 

uwolnił w Europie całe tabory wagonów, 
z których my korzystamy. Eksport węgla pol­
skiego 

nie zmniejszył się 
po strajku angłch&im. 

Zmienił się tylko kierunek eksportu. Rynkami 

zbytu dla naszego węgJa są obecnie Austrja, Ww 
gry, W-łochy, Czechosłowacja, Szwecja Kd. Ek*" 
port w grudniu 

przewyższa wywóz z listopada. 
Obecnie musimy 

konkurować w cenie węgla. 
Cena węgla angielskiego spadła o 20 szylingów 
na toimle. 

Co do floty rządowej, to 7 okTętów handlo* 
wych będzie mogło przewieźć 

300.000 tonn węgla. 

Zwrot w* zatargu tramwajarzy. 
S p r a w a 8 wyda lonych odży ła . 

ł <<<i'. i t. 12. Na wczorajszem zebraniu zarzą­
du sekcji tramwajarzy Zw. Prac. Inst. Użyt. Pu­
blicznej ujawniła się dążność do 

nleprzyjęcla proponowane] 
przez dyrekcję K. E. Ł. podwyżki 10 proc. 

Jako jeden z powodów kontynuowania zatargu 
zarząd wymienił i ' 

sprawę wydalonych 
swego czasu 8 pracowników K. E. Ł. 

Zarząd stanowisko swe sformuje dziś wieczo­

rem na walnem posiedzeniu. W kołach tramwa­
jarzy 

panuje duch ugodowy 
i ogólna clięć jak najszybszego zlikwidowania UF 
targu. Wobec takiego tanu rzeczy I stanowczd 
postawy dyrekcji, która po za 10 proc. podwyżki 
na żadne inne ustępstwa nie godcl się, przypu-
szczają, żc konflikt w tramwajach zostanie za* 
łatwiony polubownie. 

Cudem od śmierci uratowany. 
Przytomność of iary w y p a d k u . 

Łódź, 14. 12. W dniu Weozrajszym na bocznicy 
kolejowej linjl Łódź-Fabryczna, na przejeździe 
przy ulicy Przędzalnlatiej, wydarzył się 

nieszczęśliwy wypadek, 
który dzięki II tylko przytomności ofiary wypad­
ku, nic zakończył sie 2-b.yt tragicznie. 

W czasie przetaczania z pod magazynów wy­
ładowanych wagonów pod jeden z nich wpadł 
przechodzący podówczas posterunkowy pol. pań­
stwowej 404etni Franciszek Żywotck, zamieszka­
ły przy ulicy Południowej 40. 

Nieszczęśliwemu, który upadł wprost na szyny, 

groziła nieunikniona śmierć lub cięźk 
Żywotck, nie tracąc przytomności 
chwili uniknął śmierci przez szybkie 
się na bok, 

pomiędzy szyny. 
W tej właśnie chwili ponad Jeżącym przcmknęK1 

kilka wagonów i parowóz. * 
Żywotek uległ ogólnym kontuzjom 

no go na posterunek policji kolejowej 
no pogotowie, którego lekarz po udzii 
cy odwiózł go do domu. 

ie kalectwo, 
w ostatni*) 
przesunięci* 

Przenieś!* 
i zawezwa* 
leniu porno-

50-Jetnia staruszka pod samochodem. 
O d s z u k a n i e m szofera za ję ła się pol icja. 

Łódź, 14 grudnia. W dniu wczorajszym około 
godziny 5 po południu przy zbiegu ulic Drewnow­
skiej i Zgierskiej dostała się pod koła przejeżdża­
jącego 

z nadmierną szybkością 
samochodu przechodząca przez jezdnię staruszka. 

Uległa ona ciężkim obrażeniom ciała. Wskutek 
powstałego zamieszanie, szoferowi 

udało się zbiec bezkarnie. 
Ofiarę harców samochodowych przeniesiofl* 

do bramy sąsiedniego domu i zawezwano karetkł 
pogotowia ratunkowego. Lekarz po udzieleni" 
pierwszej pomocy, odwiózł staruszkę do szpital* 
Przejechaną okazała się 50-letnIa Tauba ZłotogóP 
ska, zamieszkała przy ulicy Młynarskiej 9. Odszu 
kaniem zbiegłego szofera zajęła się policja. 

Pokaleczony żołnierzyk. 
K r w a w a bó jka na ulicy. 

Łódź. 14 grudnia. W dniu wczorajszym około 
godziny 12 w nocy przy zbiegu ulicy Wólczań­
skiej i Alcji 1-go Maja wynikła bójka ponjiędzy 
kilkoma 

' żołnierzami 1 „cywilami". 
Powód tej awantury następujący: 
Żołnierze po całodzfeiinem przebywaniu w ko­

szarach wyszli szukać wytchnienia w miłym flir­
cie. Panny snujące się rojami na wspomnianym 
odcinku ulic, chętnie przebywały w towarzystwie 
wojskowych, ku 

niezadowoleniu swoich przyjaciół. 
Powodowani zazdrością wywołali bójkę. Pi j* 

ni synowie Marsa z furią rzucili się na przeciwni* 
ków. Na widok nadbiegającego patrolu pollcyjn* 
go uczestnicy bójki rozbiegli się w jednej chwil* 
pozostawiając na miejscu 

pokaleczonego nożami, 
21-letniego Antoniego Antczaka, szeregowca 31 P" 
Strzelców Kan. Odprowadzono go do IV komisaf' 
jatu, gdzie udzielił mu pogocy lekarz pogotowi*' 
Sprawców awantury poszukuje żandarmeria. 
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ŚWIĘTA SIĘ Z B L I Ż A 
Małemi, praktycznemi udogodnieniami kuchennemi 

można pozyskać wdzięczność pani domu. 
Odpowiedź na palące dziś pytanie: „co 

dzielnej gosposi darować na gwiazdkę?" 
nie jest tak trudna jak dawniej. W handlu 
pojawił się szereg tanich a praktycznych 
przedmiotów, bez których po pewnym cza 
•ie (mamy wrażenie) że się gospodyni 

zgoła obejść nie będzie mogła. 
Wypełniają one niedostrzegalną daw-, 

niej lukę, 
oszczędzają pewnego fizycznego wysiłku 
1 w ogólnej sumie zmieniają często cały 
tryb życia. 

Należą do nich mianowicie między in-
nemi aparaty kuchenne 

zapobiegające przypalaniu się 
ryżu, owsianki i innych łatwo takiemu u-
•zkodzeniu ulegających artykułów spożyw­
czych. 

Są to dostosowane do każdego garnka 
małe, podobne do sitka panewki, 

lie dopuszczające do bezpośredniego zet­
knięcia z gorącą płytą, a jednak przepusz­
czające wszędzie wodę. 

Pieczeń również nie powinna leżeć na 
dnie naczynia, lecz na 

drucianej plecionce 
dającej się wprowadzać w ruch zapomocą 
dwóch płóz. 

Ażeby dopilnować pierwszego zagoto­
wania się wody na herbatę przykryć mo­
żemy czajnik szczelnie przylegającą 
pokrywą, zaopatrzoną w przyrząd sygna­

łowy, 
który w chwili wrzenia wody wprowadzo­
ny w ruch zapomocą pary, wzywa panią 
domu do kuchni. 

Dość dawno są już znane małe, okrągłe 
szczoteczki przeciwko osadowi w czajniku 
na wodę oraz ładne ogniotrwałe szklannc 
lub porcelanowe naczyńka dla uniknięcia 
nadzwyczaj szkodliwego odbicia emalji 
Przy opiekaniu pieczystego. 

Przyrząd do gotowania szparagów w 
Postaci kieszeni z drucianej plecionki u-
Wolni od wyławiania ich po jednemu z garn 
«a, lub rozwiązywania powiązanych nićmi 
Pęczków. Małe z cynkowanego drutu kla­
merki, łatwo dające się zdjąć z gotowej już 
rolady 

zastąpią dotychczasowe jej owijanie. 
Jarzyny przyrządzają się dziś — zgo. 

nie z współczesnem witaminowem hasłem 
— w specjalnych 

aparatach „Witamina", na parze. 
Takie przyrządzanie jest ułatwione. 
Tak zwaną „trzecią rękę" stanowi ha-

JONAS LIE. 

Zjawa rozbitka, 
Był rozbitkiem, ów młody chłopczyk, 

którego po burzy wyłowiono z morza; 
nikt nic wiedział skąd pochodził. 

Gdy wyrósł na młodzieńca, było w nim 
nim coś junackiego, oczy paliły się dziw­
nym blaskiem, w postawie ujawniała się 
rycerskość. 

Wszyscy mieli przekonanie, że pocho­
dził z rodu wysokiego. Najchętniej prze­
bywał na urwisku skalnem i spoglądał na 
niorze szerokie, bezbrzeżne, na którcm 
Płynęła fala za falą, a na każdej wznosiła 
się grzywa białej piany. 

Nie nużył się nigdy, patrząc na igrają­
ce fale morza, na jego zieloną poświatę.— 
Przenikał wzrokiem biały całun mgły, 
Mieszającej się w tajemniczej dali pomię­
dzy niebem, a morzem, gdzie fale wznosi-
'V się i opadały, jakby w rytmie wiecznej 
Pieśni. 

Nie doznawał spokoju dopóki jej nie uj-
teał; wielkiej, białej fali, wznoszącej się 
Ponad inne, pełzającej po cichu, przegina-

czyk aluminiowy zapomocą cienkiej pętelki 
przymocowany do kurka wodnego i chwy­
tający garnek za ucho. 

Jedna ręka gosposi dzięki temu małemu 
i taniemu przyrządowi jest wolna. 

Nieocenionym jest również przyrząd do 
trzymania 

miski z ciastem. 
Kiedy kucharka ma miesić ciasto nie 

omieszka przedtem miski 
przytwierdzić mocno do bylejakiego stołu 
zapomocą dwóch łańcuszków z śrubami. 
Co za oszczędność wysiłku! A przyrząd do 
.wysadzania" ciasta z formy? 

Na 4 5 . 

Która z gospodyń nie łamała rąk nad 
maślanym plackiem z kruszonką, który 
przy wyjmowaniu z blachy 

załamał się? 
Jest również specjalna foremka dla 

równomiernego podziału tortu. 
Okruchy ze stołu zbierać będzie 

„połykacz okruchów" 
— szczoteczka zaopatrzona w niklowany 
bębenek. 

Dla utrzymania kawy w gorącej, a trun­
ków w zimnej temperaturze istnieją dziś 

składape poduszki pneumatyczne 
wypełniane gazem lub ̂ powietrzem — w 
miarę potrzeby. 

Dla zabezpieczenia bielizny pojawiły się 
podkładki automatyczne 

do elektrycznych żelazek do prasowania. 
Elektrycznie oświetlający 

grzybek do cerowania 
wreszcie, nietylko wskazujący przetarte 
miejsca i ogrzewający zgrabiałe palce, ale 
mogący służyć jako lampka nocna dzięki 
przymocowaniu go do odpowiedniej nóżki 
;cst chyba koroną udogodnień wśród tych 

nieocenionych drobiazgów domowych. 
Inne nowoczesne przyrządy domowego 

iżytku są drogie. Do nich przedewszyst-
kiem należy 

elektrolux 
przyrząd do trzepania, wchodzący mimo 

ysokiej ceny coraz więcej w użycie. 
Panie domu radzą sobie z ceną kupując 

go do spółki. Drabina bezpieczeństwa, ma­
jąca piątą ruchomą nogę (drabiny bywają 
:ia dwóch i na czterech nogach), 

uniemożliwiająca upadek 
'.iwet przy pozycji prostopadłej (ogrodo­
wa drabina). 

Pechowi lokatorzy nowych domów o 
cienkich ścianach pewnie się ucieszą z 

przytłumiających głos obić, 
składających się z kilku warstw papiero­
wych różnego gatunku. 

Trzebaż ostatecznie i o 
panu domu 

pomyśleć! Z pewnością mu się bardzo przy 
da praktyczny ołówek z wkręconą przy 
pomocy 

śrubek elektryczną gruszką, 
Ntóry ułatwi każdą notatkę w ciemności. 

Pytanie tylko, czy skorzy ofiarodawcy 
,-.ajdą cośkolwiek z powyższego wykazu 

.v łódzkich zacofanych magazynach? 

m 4 7 . Ns 4 8 . 
Podobiznę. uwaianą za najpiękniejszą, należy wyciąć w r « i z n u m e r e m i do dnia 20 grudnia 

złożyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

jącej białe ciało, otulone w srebrzystym 
welonie. 

Wiedział, że przyjść musiała. 
I oto zjawiła się. Blask bił z jej białych 

ramion, płynęła ku niemu, słała mu uśmie­
chy, przybierała coraz to inne kształty... 

Kiedy wiosną przelatywały dzikie gę­
si, a jesienią znowu wracały młodzieniec 
stał na skale, patrzał za niemi i pytał* sie­
bie dokąd lecą? 

Pewnego wieczora fala wybiegła z da­
li trącając o brzeg raz, drugi i trzeci, 
wznosząc się wciąż wyżej i wyżej, aż 
przerzuciła śnieżno-białą grzywę poprzez 
szczyt skalny. 

Nie bvł zdolny wydobyć z siebie słów­
ka, gdy nań plusnęła. 

Z fali wynurzyła się dziewczyna dziw­
nej urody. 

Oczy jej świeciły, jakby blaskiem ra­
dości i dumy. Rzuciła się ku niemu, objęła 
ramieniem szyję i głosem przygłuszają­
cym szum i huk morza rzekła: 

— Nazywam się Fala, jestem wiecz­
nym niepokojem. Nigdy mnie posiadać nie 
będziesz. Nie poznasz mnie pomiędzy in-
nemi dziewczętami. Wniknę w twoją 
myśl i w twe serc-. Od tej chwili, odkąd 
objęły ciebie moje ramiona, tęsknica i two 

ja miłość będą bez nazwy, bez przystani... 
Tęsknić będziesz wiecznie... 
Jakiś szmer. _zy śpiew tajemniczy roz 

lewał się wodzie i za chwilę wr szumne mc 
rza znikł głos. Postać rozwiała się we 
mgle. 

1 od tej godziny szukał jej, tęsknił za 
nią i oddawał się nadziei, że ją ujrzy i że 
ja pozna pomiędzy tysiącami. 

Rozglądał się po białych ożenkach ko­
biet i dziewcząt, jak jwruszały się w bra­
mach kościoła niby fale na morzu spotykał 
się z ukrytemi spojrzeniami, padającemi na 
niego, z uśmiechami i przelotuemi rumień­
cami na licach. Ale żadna z tych kobiet 
i dziewcząt nie miała jej dumnego spojrze­
nia, ani jej oczu. które się śmiały jak żar 
słoneczny na białej piame, którą rodziło 
zielone mnrze z głębin '.nieprzeniknionych. 

Patrzał na dziewczęta grabiące na łą­
kach siano, smagłe, opalone w krótkich 
spódniczkach. Śmiały się śmiechem pod­
niecającym jego zmysły. 

Zdawało mu się, że ta, która najgłoś­
niej się śmiała, jest morską dziewica. 
Gdy zauważyła, że na nią patrzy, odwró­
ciła się. To płoche jej zmieszanie, nie­
mądre i udane przekonało go, że nie ma 
nic wspólnego ze spojrzeniem dumnem 
tamtej. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 14 do dnia 23 grudnia 1926 roku 

tóa szczyt świata 
iniczo-podróżniczego, ilustrujące ostatnią (trzecią) 
.-•/prawe słynnego podróżnika generała C. G. Bru> 

ce 'e na najwyższy szczyt Świata 
•\M C i f C O C C X ( 8 8 4 0 mtr nad poziomem 
I f t o u n t Ł V Ł K Ł J I morza) wHlm.lalach. 

Jesienią, gdy zrywano orzechy, gd> 
wśród leszczyny migały wiotkie i urocze 
:>ostacie dziewcząt nieraz zdawało.mu się 
-e ją widzi. 

Było to złudzenie. 
Wydawały mu się płochemi ptaszkami 

i podefętemi skrzydłami wobec tej. która 
w pląsach zjawiła się na fali. 

Wszakże one nie wiedziały nic o : :J.O 
wieczności niepokoju bez nazw.y i przy­
stani, który był mu droższy, aniżeli wszel­
ka radość życia. Były dlań mewami, kra 
żąćcmi nad jego tęsknicą, nad wlclkfem 
niesookojnem morzem... 

• Chodź szukał wszędzie, nie znalazł niig 
dy tej, która go oczarowała. 

Młodzieniec stronił od ludzi, błąkał się 
oo odległych drogach, na których śruba o-
krętowa nic pozostawia śladu. Tam, gdzie 
w opałowej dali blask potężny, tam skiero 
wał ster. jakby na schadzkę miłosną. 

I płynął, chociaż fale tyły w jego lódż\ 
nie baczył na niebezpieczeństwo życia. „ 

Gdy go olbrzymia fala uniosą ku górze, 
zdawało mu się, że słyszy dziki jej głos. 
śpiewający o miłości, jakie na ziemi niema', 
jaka jest — bez nazwy i bez przystani. 
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II j[ Anonim, który powiedział prawdę, 
Oskarżenie francuskiego literata. był przyczyną tragedji. 
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Jednym z najsławniejszych powleścio-
plsarzy świata jest znakomity Rosjanin 
Fedor Michałowicz Dostojewski, który 
mimo kilkudziesięciu lat, dzielących nas 
od chwili jego śmierci — raczej 

zyskał, niż stracił na sławie. 
Obecnie znalazł się człowiek, który za­

rzuca Dostojewskicmu, iż najlepsza jego 
powieść „Wino I Kaia" jest plagiatem. O-
skarżyciclem tym jest Francuz Regis de 
Messack. znany 1 utalentowany 

literat francuski. 
Messack opinję swą wynurzył w ostatnim 
zeszycie francuskiego czasopisma „Revue 
de Lirtcraturc Couiparec". 

Hipoteza Francuza jest następującą: 
Idea szalonej powieści Fedora Michałowi­
cza Dostojewskiego nic jest własnością te 
go pisarza, lecz została zaczerpnięta z ro­
mansu angielskiego, który napisał w 1840 
sławny pisarz angielski Lord Bulver p. t. 

Echa w ie lk ie j wojny. 

Źródło zarobków 
niemieckiej tancerki. 

Przed sądem stanęła obecnie w LomJ\-
łiiie oisoba niezwykłej piękności. 32-lc!n :a 
tancerka niemiecka, Greta Hille. oskarżo­
na o 

uprawianie akcK szpiegowskiej 
na rzecz Niemiec w latach 1916 — 191S. 
Będąc zoną znanego przemysłowca an­
gielskiego, miała w Londynie wielkie zna­
jomości, dzięki którym otrzymywała nie­
raz bardzo cenne informacje. Zwłaszcza 
pułkownik Donald, również zasiadający na 
ławie oskarżonych, zostawszy kochan­
kiem przepięknej kobiety, dostarczał jej 
bardzo 

ważnych planów i dokumentów. 
Oskarżona nic wypiera sic winy, V?ez 

zaznacza, iż była t. zw. .,szpiegiem ide­
owym" t. i. nic pobierała od swego rządu 
za swe usługi żadnego wynagrodzenia. 
Chdała tylko 

służyć ojczyźnie. / 
Zeznania świadków dowodzą czego inne­
go. Zresztą piękna Greta olśniewała takim 
przepychem, takie miała toalety, klejnoty, 
futra i .powozy, że dochody męża, choć 
znaczne, nie mogłyby na to wystarczać. 

Proces ten. to dla Londynu 
pierwszorzędna sensacła. 

Pisma niemieckie zamieszczała o lym 
procesie tylko skromne i. króciutkie 
wzmianki Szpieg Ideowy, czy nieideowy, 
to zawsze — szpieg! 

:o:-

Zielone drogi 
przecinać bądą żółte pola. 
Barwien ie m a t e r j a ł u na bruk i . 

Budowniczowie dróg w Anglii stwier­
dzili, że jest rzeczą możliwa barwienie ma 
terjału na bruki', w Ameryce zaś iuż roz­
poczęto zakładanie 

czerwonych dróg betonowych. 
Jedna z firm brytyjskich przeprowadziła 
eksperyment drogi różowej obecnie zaś 
przeprowadza sie budowę drogi koloru ja-
sno-zielonego! Źycza sobie takiego bar­
wienia dróg automobiliści, których bia­
łość dróg. zwłaszcza w słońcu, oślepia, i 
którzy z drugiej strony w mroku łatwo 

gubią rozmokła drogę. 
Droga czerwona będzie sie wyróżniała w 
ciemniejącym krajobrazie, choć przy śwle 
tle dziennem będzie chyba Jeszcze bsr-
dziei! oślepiała, niż dzisiejsza droga uicko-
lorowa?... Marzeniem wszystkich autorno 
biłistów bvfvbv»drogi zielone, największa 
jednak ich Ilość 

dsmaga sie dróg różowych. 
bo kolor ten uspakaja za dnia. a widocz­
ny byłby także w nocy. O ile doidzie do 
kolorowania dróg, natenczas bcdz ;cmv r.iie 
li dziwny obraz: zielone drogi przecinać 
będa żółte pola. błyszczące czerwone 
ścieżki pobiegną przez ccinno-nicbieskio 
lasy. a różane drogi ścielić sie beda wśród 
drapaczy chmur. 

„Kurt Aram". Ten romans miał pobu­
dzić Dostojewskiego do napisania 

pokrewnej powieści. 
Bohater powieści Buiwera istniał rzeczy­
wiście. Był to ubogi nauczyciel angielski, 
żyjący W ośmnastymi wieku. Żądza wie­
dzy popchnęła go 

na drogę zbrodni. 
Podczas kradzieży, którą przedsięwziął 
celem zyskanfa środków materialnych, 
przychwycono go, a wówczas 

zamordował osobę okradzioną. 
Zbrodnia wyszła na jaw po pięciu la­

tach. Arama uwięziono, a sąd skazał go na 
śmierć. 

W rozwoju, budowie i pomyśle powie­
ści Buiwera dopatruje się Messack silnego 
związku z romansem Dostojewskiego. 

Jedna z największych firm paryskich 
jest wielki magazyn futer ..Michel et Cra­
tard". Panowie Michel i Cratard prowa­
dzili tę firmę wspólnie 

od lat kilkunastu 
i dorobili sie na niej pokaźnego majątku. 
Przyjazne ich stosunki zmieniły sic w cza 
sach ostatnich tak zupełnie, że Michel za­
bił swego wspólnika, a potem 

popełnił samobójstwo. 
Tfo tej afery jest następujące. Michel 

ożenił się przed dwoma laty z panną Do-
salle. znaną aktorką paryska, osóbką bar­
dzo piękną i zalotna. Niedawno otrzymał 
Michel list. że żona zdradza go z 

młodszym l przystojnym spólnikiem. 
Począł winowajców śledzić 1 przekonał 
się. że anonim mówił zupełna prawdę. 

W pierwszej chwili — jak sam pisze I 
liście do żonv — zamierzał 

zabić wiarołomna. 
Zbyt gorąco ją jednak kochał. To też po-] 
przestał na ukaraniu rywala.. Obaw*] 
przed skandalem, rozpacz z powodu zdra­
do' najdroższej istoty, skłoniły go do po­
zbawienia sie po tym czynie żvcia. 

Afera stała sie głośna, gdyż zarówfl* 
firma Michel et Cratard, jak 

' zalotna aktorka 
doskonale byli znani w towarzyskich sfe* 
rnch miasta. Winowajczyni tei traged.łi| 
przejęła sie tak silnie, że zachodzi obawsl 
o stan eej umysłu. Zwłaszcza śmierć ko* 
clianka dotknęła ia bardzo silnie. 

Krateczkl s ą d o w e . 

mm m n o o a i 
Tarapaty mieszkaniowe. 

Pani Marja Kaszubińska z ulicy Cymc-
ra mieszkała w jednym pokoiku na podda­
szu wraz z trojgiem dzieci. 

Ciasno było bardzo, postanowiła więc 
wynająć sobie obszerniejszy lokal. W tym 
celu udała się do p. G., pośrednika i pro­
siła go o poszukanie dla niej odpowied­
niego mieszkania. 

Po kilku dniach p, G. zawiadomił p. 
Marję, iż ma dla niej dwa pokoje i sklepik 
przy ulicy Wrzesińskiej, które obecnie zaj­
muje niejaki p. Redliński. Poszli oboje, o-
bejrzeli mieszkanie i dobili targu. Pan R. 
odnajął swe mieszkanie za 400 zł., przy-
czem p. Marja wręczyła mu a conto zł. 
300. 

KTO, CO I JAK POWIEDZIAŁ. 
Nazajutrz znowu przyszła do p, G. pa­

ni K. wraz ze swą bratową i oświadczyła, 
że żąda z powrotem swych pieniędzy, gdyż 
dowiedziała się, że pan R. wcale nie jest 
właścicielem domu, jak przy odnajmowaniu 
oświadczył. Pan G. oponował przeciw te­
mu, jakoby pan R. miał twierdzić, iż jest 
właścicielem domu, w którym znajduje się 
odstąpiony przez niego lokal, zaznaczył na­
tomiast, że jest właścicielem mieszkania. 
Po tern oświadczeniu pani Marja wraz ze 
swą bratową 1 pan G. udali się do p. R., 
który zwrócił jej 248 zł., tłumacząc iż re­
sztę zwróci nazajutrz. Pani K. niezadowo­
lona z takiego obrotu rzeczy, zameldowała 
policji, że padła ofiarą oszustwa, gdyż pan 
R. podał się nieprawnie za właściciela do­
mu. 

SĄD. 
Na skutek tego meldunku odbyła się w 

dniu onegdajszym sprawa w sądzie pokoju 
X okręgu pod przewodnictwem sędziego 
Łuczyńskiego. Oskarżeni, p. R. i G. do wi­
ny się nie przyznali, twierdząc, iż pan R. 
odstąpił lokal przez siebie zajmowany i za­
znaczył przy umowie, że jest właścicielem 
lokalu, a nie domu. 

Poszkodowana p. Marja K. popiera o-
skarżenie i powództwo cywilne w sumie 
52 zł. Świadkowie zeznali zgodnie z oko-

R. licznościami sprawy, twierdząc, te p 
nie podawał się za gospodarza domu. 

Natomiast zbadany bez przysięgi właś­
ciciel domu, w którym znajduje się wyżej 
wymieniony lokal,- twierdził, że p. R. pro­
cesuje się z nim już oddawna o komorne 
i że nie pierwszy raz mianuje się gospoda­
rzem domu. 

Sąd obydwóch oskarżonych uniewinnił, 
przyznając tylko na rzecz poszkodowanej 
powództwo cywilne w wysokości 52 zł. 

Śmierć czai sie w damskiej torebce 
S z m i n k a do m a l o w a n i a twarzy 

t rucizną. 
Znakomita tancerka francuska Myosc. 

popisująca' się tańcami wschodni cmi w de* 
dnyni z teatrów berlińskich, zachorować 
wśród 

objawów zatrucia krwi. 
Lekarze stwierdzili, «ż przyczyna Tej 

choroby jest szminka. 
pochodzenia metalicznego. ' 

którą Myosc smarowała ciało, występni" 
jąc na scenie w tańcu bajadery. 

Wśród 
straszliwych męczarni 

zakończyła życie ©łekna Myose. ołlar* 
swego zawodu. 

W ciasru roku jest to Już 
trzeci wypadek 

zatrucia szminką. , 
Przed kilku, miesiącami' zmarła z tego 

samego powodu niemiecka1 aktorka, któ­
ra użyła 

trującego różu na warci. 
Przed trzema zaś tyjrodniami jedna * 

amerykańskich piękności rntes Lvs Hirsh' 
field również zatruła' sie 

śmiertelnie szminka. 
W damskich torebkach czai sie śmierć 

pod postacią tak powszechnie używanycli 
pomadek do ust. różów etc 

Zmartwienie spadkobierców 
„kuchni djabła". 

A m e r y k a n i e lubią wzbudzać pośmier tną sensację. 
Anglicy i Amerykanie nieraz wprawia 

ja, w zdumienie świat oryginalnemi testa­
mentami splecnowemi. ukladanemi tak a 
nie inaczej nieraz z pewnością tylko dla­
tego. bv 

wzbudzić pośmiertna sensacle. 
leżeli się to zwłaszcza autorom za żyda 
mniej udawało. Niedawno zmarł multimi--
ljoner. kanadyjczyk Charles Milerl, pozo­
stawiając testament, który wywołał wie­
le śmiechu w Ameryce. PTzcdewszysl-
kiem zapisał .jako akcjonariusz olbrzymie­
go browaru iednemu ze znanych 

wrogów alkoholu 
i zwolenników „suchości", metodyście w 
Toronto 750.000 dolarów w akciach tegoż 
browaru- Obecnie łamią sobie Ameryka­

nie głowę, jakby można przykry ten ,,im>.. 
k ry " legat zamienić na „suchy", ale nie­
mniej złotonośny? Gdyby spadkobiercy 
posiadali większość akcyj teł ..kuchni dja­
bła", za jaką uważają browar, wtenczas 
możnaby przeobrazić browar w iaklś InnV 

zakład przemysłowy, 
ale akcje zapisane testamentem, stanowią 
tylko mniefszość.L .Spadkobiercy mają vi 
dzieję, że sąd obali ważność testamentu* 
uznając go za .Apleeniczny". — Testament 
zawiera jeszcze inny kawał, a mianowicie 
zapisuje miljon dolarów z procentami z* 
lat 9 tej kobiocie w Ontario, która w przs* 
ciągu 9 następnych lat 

urodzi najwięcej dzieci. 
:o: 

Niezwykły dramat* 
We śnie zasztyletował ukochaną żonę. 

Stefan Charot, właściciel wielkiej fer­
my w okolicach Tuluzy we Francji zabił 
w nocy 

swą ukochana źone, 
poślubioną przed kilku ledwie miesiąca­
mi, a trupa jej'pogrzebał w ogrodzie. 

Nazajutrz sam doniósł o tej zbrodni pO' 
licji i złożył następujące zeznanie: 

— Żonę moją ubóstwiałem i nigdy nfc 
było między nami nieporozumień. Tej 
strasznei zbrodni 

dopuściłem się we śnie. 

Zdawało mi się bowiem, Iż żonę moją du' 
szą jacyś złoczyńcy. Zerwałem się z 161' 
ka, porwałem za sztylet, znajdujący się rtf 
mojem biurku i wbiłem go w serce żony 
będąc pewny, 

że przebijam złoczyńcę, 
który zagraża jej życiu. 

We śnie wyniosłem trupa do ogrodu 
pochowałem. • 

Po dokonaniu tego obudziłem się." 
Stefana Cha rota oddano pod obserw*' 

cję lekarską. 

Dzień 

Ach, te ł< 
N a w e t złoda 

wy« 
Pan Maksyniilj; 

ły przy ulicy Nawi 
Piotrkowskiej i G! 

czekał 
Obok niego kręci ł 

[wyrostek. 
Pan M. z począ 

le, gdy iednak mło 
ło niego powziął 

Nadszedł wresj 
niilran zajął w ni 
wsiadł również 1 \ 

Pan S. śledził z 
tretnego młokosa, 
począł „prace" UP< 
Pana S. skradł moi 

wyskoczy 
I Spostrzegłszy 
czyf również j p 
Szybkouogi chłop 
od swego prześlad 
chwili potknąwszy 
ciągnął się jak dlu 

Nim sie niebor; 
Szkodowany silną 

rece 
Odprowadzono gc 
ustalono, że jest to 
bez stałego miejsc 
słany został wraz ; 

• tętn do dyspozycji 

PÓjl 

Pan Mieczysła' 
ły przy ulicy Lipo 
bawić się w ponie 
godziny 4-tcj sch< 
biurka, pożegnał k< 
mu, a już nad wk 
Wymogów ostatnie 

mknął 
Na ulicy Piotrków 
Hąś dzieweczkę z 
..Pójdź, pójdź kotk 
czywiśclc z nim p 
rek do cukierni a 
kolacje. Po obfite 
znalazła się w nok 
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Dopiero po upł: 
"budziła się z omd 
Ujrzała nad sobą t\ 

— Czy pani już 
Gdy Marja w < 

'anie chciała się pc 
dane ujął ją dellkat 
SPzostania w pozy 

— Pani musi s 
Przekonywująco. -
*a przykładem pai 
Przybędziemy dopi 

Ł—- A gdzie jest 
&"zcrLżenieuV w ot 
** straszliwie zmień 

— Ułożyliśmy 
j&t fv|e pokładu. — 

Waria zerwała 

ibicrzcie g< 
I ro tam 

'-zał! 
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Dzień v £odzt. Gorąca miłość i kruche szczęście. 
Decydująca chwila w życiu wiejskiego dziewczęcia. 

Ach, te łódzkie bruki I 
N a w e t z łodz ie je na nich się 

w y w r a c a j ą . 
Pan Maksymilian Strzelecki, zamieszka 

ły przy ulicy Nawrot ló. przy zbiegu ulicy 
Piotrkowskiej i Głównej. 

czekał na tramwaj. 
Obok niego kręci ł się niespokojnie Jakiś 
Wyrostek. 

Pan M z początku nie zważał nań wca 
Ie, gdy iednak młokos nadal kręcił się ko­
ło niego powziął pewne podejrzenia. 

Nadszedł wreszcie tramwai i n. Maksy 
rniVan zajął w nim miejsce.' Nieznajomy 
Wsiadł również i usiadł tuż przy n im. 

Pan S. śledził z pod oka każdy ruch na 
trętnego młokosa, mimo to nieznajomy-roz 
ooczał „nrace" uporawszy sic z kieszenią 
Dana S. skradł mu portfel z gotówką i 

wyskoczył z tramwaiu. 
Spostrzegłszy kradzież o. S. wysko­

czył również i począł złodzieia gonić. 
Szybkonogi chłopak umykał coraz dalej 
od swego prześladowcy w oewnei jednak 
chwi l i potknąwszy się o śliski bruk roz­
ciągnął się jak długi. 

Nim sie nieborak zdążył podnieść, po­
szkodowany silną dłonią uiał go i oddał w 

rece policjanta. 
Od/pro wad zono go do komisariatu gdzie 
ustalono, że jest to niejaki Józef Ogłuszka. 
bez stałego miejsca zamieszkania. Prze­
słany został wraz z odpowiednim protokó­
łom do dyspozyożi władz sadowych. 

:o: h» 

Stefanja Rajczakówna, rodem z pod Sie 
radzą, odziedziczywszy po śmierci ojca 

kilkaset złotych, 
zaoszczędzonych i przechowywanych w ka 
sie oszczędnościowej, namyślała się co z 
niemi uczynić. 

Miała dwa zamiary: pozostać nadal na 
ziemi ojców, lub też przybyć do Łodzi i 
tam znaleźć sobie męża. 

Po długim namyśle Stefanja zdecydo­
wała się na to drugie, przeczuwając, ie w 
mieście zrobi karjerę, dzięki sporej sumce 
pieniędzy i nieprzeciętnej urodzie. — Ze 
sprzedażą domu powiodło jej się nieźle. Ma 
ły domek z ogródkiem, znajdujący się tuż 
przy kościele miał wielu chętnych i jeden 
z nich dobił targu i wyłożywszy 

1.500 złotych gotówką 
chatę nabył. 

Ukrywszy pieniądze w sumie przeszło 
2000 złotych Stefanja z dwoma kuframi peł 
nemi garderoby, pościeli i drobnych rze­
czy przybyła do Łodai. 

Za połowę pieniędzy wynajęła sobie du 
ży pokój przy ulicy Nowo-Lipowej 29, 
przyprowadziła go do względnego porząd­
ku i zaczęła poszukiwać pracy. Niełatwe 
to było zadanie, zwłaszcza dla dziewczy­
ny bez protekcji. Przez cały szereg mie­
sięcy pukała do drzwi każdego 

biura pośrednictwa pracy, 
lecz zatrudnienia znaleźć nie mogła. Pie­
niądze wyczerpywały się powoli i Rajcza • 
kównie zaglądać zaczęła bieda. 

Pewnego wieczora błądząc po mieście, 
usiadła na oddalonej od latarni ławeczce 
w alejach obok parku Poniatowskiego. Tu 
miała zamiar wypić truciznę. Podniosła do 
ust flaszeczkę, gdy w tejże chwili podbiegł 
do niej przechodzący podówczas mężczy­
zna i 

trucizną z rąk jej wytrącił. 
Zdetonowana tern dziewczyna zaczęła 

spiesznie uciekać. Mężczyzna jednak za­
trzymał ją i aby uspokoić wziął dziewczy­
nę do cukierni. Tam po opowiedzeniu hi-
storji swego życia nieznajomy przyrzekł 

Pójdź, pójdź, kotku mały!.. 
„ K o ł e k " poszedł i skrad ł por t fe l . 

Pan Mieczysław .lańczyk, zamieszka­
ły przy ulicy Lipowej 43, postanowił za­
bawić się w poniedziałek. Z uderzeniem 
godziny 4-tcj schował szybko księgi do 
biurka, pożegnał kolegów i poszedł do do­
mu, a już nad wieczorem ubrany podług 

'Wymogów ostatniej mody 
mknął do miasta. 

Na ulicy Piotrkowskiej zauważywszy ja­
kaś dzieweczkę zaśpiewał jej w uszko: 
-Pójdź, pójdź kotku mały". I „kołek" o-
Czywiśclc z nim poszedł na podwieczo­
rek do cukierni a następnie po kinie na 
kolację. Po obfitem uraczeniu się parka 
*nalazła się w pokoiku naszego bohatera. 

A. WE1GALL, 33) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Dopiero po upływie pół godziny Marja 
obudziła się z omdlenia w swojej kajucie i 
ujrzała nad sobą twarz pana Bindane. 

— Czy pani już lepiej — zapytał. 
Gdy Marja w odpowiedzi na jego py­

tanie chciała się podźwfgnąć i wstać, Bin-
c'*ne ujął ją delikatnie za ramię f zmusił do 
°°zostania w pozycji lezącej. 

— Pani musi spróbować spać, rzekł 
W?ekonyvvująco. — Wszyscy pójdziemy 

Przykładem pani. albowiem do Kairu 
Przybędziemy dopiero o świcie. 

— A gdzie jest „on"? — zapytała z 
pStrLżeniem* w oczach, na wspomnienie 

straszliwie zmienionym topielcu. 
^- Ułożyliśmy go na dwóch fotelach, 

• ' 5 i , ; le pokładu. — odparł Bindane. 
Marią zerwała się <z przeraźliwym o-

'abierzcie go stamtąd, nie pozosta-
go tam! Nie chcę, żeby on tam 

Tu rad P. Miecio bardzo szybko zasnął. 
Wówczas przygodna przyjaciółka skorzy 
sta wszy z tego 

skradła.mu portfel 
i daJejżc czempredzej uciekać. 

Trzask 'zamykanych drzwi zbudził pa­
na Mięcia, nim jednak odzyskał całkowitą 
przytomność, panienka umknęła bez śla­
du. Portfel zw ie ra ł oprócz dowodów 
190 złotych, Pan Miecio jak niepyszny u-
dał się do komisariatu i zameldował o kra 
dzieży. Policją w bardzo krótkim czasie 

winowajczynię schwytała. 
Jest to Emilja Hau. Osadzono ją w 
areszcie. 

Bindane zmarszczył czoło i musiał 
przyznać sam wobec siebie, że nie posia­
dał żadnego doświadczenia w kobiecych 
przypadłościach nerwoych. Nie przy-
przypnszczał bowiem zupełnie, że właśnie 
to miejsce, na tyle pokładu kryło w sobie 
najpiękniejsze wspomnienia ostatnich go­
dzin spędzonych razem z Helsinglem, tu i 
przed jego tragiczną śmiercią. Dlatego 
zmusił ją ponownie do ułożenia się i nie 
zwracał żadnej uwagi wfęcej na jej gwał­
towne łkanie. Do kajuty weszła służąca 
Marj i ; Bindane dał jej dyskretny znak, 
poczem cicho opuścił kajutę, aby się udać 
do dalszych "płaczących niewiast. Gene­
rałowa Ewered pod wrażeniem nieszczę­
ścia* straciła zupełnie głowę; najwięcej 
jednak rozpaczała jego własna, zazwyczaj 
tak wesoła żona, która w zmarłym opła­
kiwała ulubionego towarzysza dziecin­
nych zabaw. Gdy jej jednak Bindane opo 
wiedział o Marii, opanowała swój ból i u-
dała się do kajuty swojej przyjaciółki. Tu 
taj ułożył się przy niej i tak długo szep­
tała jej słowa pociechy do ucha. dopóki 
obie iz męczone przeżytemi wyrażeniami, 
nfe usnęły. 

W palarni siedział samotny Bindane i 

się nią zaopiekować. I rzeczywiście: już po 
tygodniu Stefanja dostała pracę w fabryce, 
gdzie również zatrudniony był w charakte­
rze majstra ów mężczyzna — Rajmund Pa-
liner. 

Otaczał on Stefcię szczególną opieką 
i niejednokrotnie pomagał jej w pracy. — 
Chcąc odwzajemnić się za to dziewczyna 
zaprosiła go kiedyś na kolację do siebie. 
Ta „kolacyjka" zadecydowała o dalszych 
losach Rajczakówny. 

Paliner podniecony wódką zdobył się 
na odwagę i Stefanję 

serdecznie wycałował. 
A potem... No a potem pokochali się 

bardzo. Paliner począł częściej bywać u 
podwładnej, aż wreszcie zamieszkał u niej 
na stałe. 

Przez czas dłuższy byli ze sobą szczę­

śliwi. Żyli tylko dla siebie, nie oddawali się 
towarzystwu, przenosząc nadewszystko 
dom, w którym 

kwiliło niemowlę 
— owoc ich miłości. Stefanja coraz częś­
ciej prosiła swojego protektora, aby dzie­
cku dał nazwisko. On jednak stale odma­
wiał, a kiedy nie przestawała zarzucać gc 
prośbami, umknął od niej i nie pokazał się 
więcej; dla zmylenia śladów porzucił na­
wet pracę. 

Rajczakówna przygnębiona jego czy. 
nem postanowiła się zemścić. Odnalazłszy 
mieszkanie Palinera, 

podrzuciła mu dziecko 
z odpowiednią karteczką, poczem zam­
knąwszy się w syem mieszkaniu — targ­
nęła się na życie, wypijając sporą dozę jo­
dyny. 

Zaalarmowani jękami sąsiedzi zawezwa 
li pogotowie Kasy Chorych, którego lekarz 
odwiózł desperatkę do szpitala w stanie 
ciężkim. 

:o: 

Śmierć na strychu. 
Nagły zgon kobie ty . 

57-letnia Helena Plicbta, zamieszkała 
przy ulicy Nawrot 59, ulegając prośbom 
córki, zajętej pilną pracą domową, udała 
się na strych domu po 

wywieszoną bieliznę. 
W czasie tej czynności w pewnym mo­
mencie pani Plichtowa zachwiała się mo­
cno i wypuszczając z rąk stos bielizny 
upadła na ziemię i znieruchomiała. 

Tymczasem córka, zniecierpliwiona 
długą nieobecnością matki, po upływie go 
dżiny udała się na strych. Spostrzegłszy 

leżącą zbiegła ze schodów 
z przeraźliwym krzykiem. 

Zaalarmowani tern lokatorzy po wysłucha 
nlu przelęknionej Plichtówny, weszli na 
strych i skonstatowali, że Plichtowa u-
marła. Zawezwano pogotowie Kasy Che 
rych, którego lekarz stwierdził, że zgor 
nastąpił wskutek 

ataku sercowego. 
Zwłoki zmarłej zabezpieczyła policja 

do czasu zejścia władz sądowo-lekarskicli, 
poczem oddano je rodzinie. 

i 

Przedstawiciel firmy „Światłocień91. 
Elegancki oszust . 

Do mieszkania p. Reginy Fogel przy 
ulicy Leszno 8. przyszedł dnia pewnego 
elegancki mężczyzna v przedstawiwszy 
się za niejakiego 

Józefa Szymańskiego, 
przedstawiciela zakładu fotograficznego 
„Światłocień" mieszczącego się przy ulicy 
Zamenhofa 27, wyraził gotowość zrobie­
nia pani F. portretu na bajecznie dogod­
nych warunkach. 

Pani Regina ujętu miłą powierzchow­
nością i 

uczciwym wyrazem twarzy 
przybysza wręczyła mu fotografię i 10 zło 
tych zadatku, wzamian czego ten zobowią 
zał się dostarczyć portret w przeciągu 
10 dni. y 

Minął wszakże termin oznaczony na 
pokwitowaniu, a reprezentant nie pokazy­
wał się wcale jak również 

nie przysyłał portretu. 
Wobec tego p. Foglowa sama poszła 

do firmy „Światłocień", gdzie jednakże ku 
swemu zdumieniu dowiedziała się, że re­
prezentantów firma wcale nic posiada. 

Wobec tego pani F. o przygodzie z por 
tretem zameldowała policji. 

W podobny sposób 1 przez tego same­
go osobnika, jak to wynika a. zeznań po­
szkodowanej, został oszukany p. 

Stefan Fiks, 
zamieszkały przy ulicy 28 p. Strzelców 
Kan. 22. 

Za pomysłowymi oszustem operują­
cym pod pnzybranem nazwiskiem wszczę 
to poszukiwania. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! D z l i I 

W miłosnym obłędzie 
(Pielgrzymi miłości.) 

W roli głównej słynna artystki 
Ar le t te Marcha l . 

C n y miejsc: W dni. poważ.dola na 
wszystkie aeansy, zat w sobotf. niedziele, 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m" 60 gr II m 30 gr. I I I m 30 gr. 
W aoboty. niedziela 1 święta od godz. 3 

po poł I m. 80 gr. I I m. 40 gr. III m. 30 gr. 

czuwał aż do brzasku; jacht posuwał się 
wolno naprzód i wiózł na swym pokładzie 
martwe szczątki człowieka, który opuścił 
stolicę pełen różowych nadziei. 

Okres, który teraz nastąpił niezupeł­
nie wyraźne pozostawił wspomnienie w 
umyśle Marji. Świadomość śmierci nie 
opuszczała jej przez cały czas, który po­
przedzał pogrzeb i obraz zmienionego to­
pielca uporczywie jej towarzyszył, bez 
względu na to, czy była sama, czy też w 
towarzystwie bliskich osób. 

Pogrzeb był dla niej niemal wyzwole­
niem; ceremonje, śpiewy i mowy ucze­
stników zatarły wreszcie wrażenie, jakie 
na niej wywarł widok odrażającego, spu­
chniętego trupa, a Helsing zajął ŵ  jej 
wspomnieniach 'znowu miejsce, jako mło­
dy, wymarzony mężczyzna, którego los 
tak okrutnie jej zabrał. 

Dopiero w dzień po pogrzebie, przy­
znała śfę ojcu do wszystkiego, co zaszło 
tuż przed katastrofą. 

— Ja i Roman pokochaliśmy się w tych 
kilku tygodniach, które spędziliśmy ra­
zem. 

Lord Baradoua spojrzał na"nią smętnie 
i pogłaskał dobrotliwie jej rękę. 

— Widziałem to, — rzekł cicho. 
Marja skłoniła swą głowę i oparła ja 

o jego ramię. 
— Miałam zostać jego żoną, — szepnę­

ła, a gdy spostrzegła zdziwienie, jakie sic 
po tych słowach odmalowało w rysach 
ojca, dodała pośpiesznie: 

— Teraz już zapóźno; umarł! 
— Biedne dziecko, — rzekł ojciec. — 

Z niego był wspaniały chłopak, szkoda go 
naprawdę. 

Marja nie przestawała opowiadać jak-
gdyby chciała zwalić z siebie ciężar. 

— Właśnie oświadczył się o moją rę­
kę, gdy po chwili wpadł do wody i uto­
nął. Był na mnie rozgniewany., myślał 
bowiem, że ja z niego drwię. 

Lord Baradona pogładził ją po wło­
sach : 

— Musisz zapomnieć, moja mała, — 
rzekł łagodnie. — To było nieszczęście, 
ale ono nie powinno zrujnować twojego 
życia. Jesteś mi teraz bardzo potrzebna 
dla celów reprezentacyjnych. Chodzi mi 
o zrealizowanie ważnego zamierzenia... 

(d. c. n.). 
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Łodzianie łaKn^ atmosfery gór tatrzańskich 
Wzmożony popyt na spędzenie świąt w Zakopanem. 
Dlaczego traktuje się nasze miasto jak głuchą prowincję? 
DO ZAKOPANEGO. 

Ustrzeliło coś łodzian ood względem wy­
jazdu do Zakopanego... Jeszcze bowiem-ni-
<:dv ciotychczas nic wyjeżdżano w okresie 
świąt Bożego Narodzenia tak masowo do 
tej perły naszych uzdrowisk, jak obecnie... 

Czy czasy się polepszyły, esy., coś in­
nego się stało — dość, że codziennie kasy 
kolejowe sprzedają nieprawdopodobne sto­
sunkowo ilości biletów do tej miejscowoś­
ci. 

Miarodajna w tym względzie jest rów­
nież ogromna liczba zgłoszeń w biurze „Or 
bis" oraz informacje zasięgane tam na naj­
bliższą przyszłość... 

UCIĄŻLIWA PODRÓŻ. 
Jest to objaw bardzo pocieszający, że 

tyle łodzian może sobie pozwolić na spę­
dzenie kilku zimowych tygodni w czystej, 
bezdymnej atmosferze Tatr, szkoda tylko, 
że nasze władze kolejowe tak mało przy­
czyniają się do tego, aby daleka, bądźco-
bądź, podróż z Łodzi do Zakopanego była 
nieco mniej uciążliwa... 

Ułatwienie w tym kierunku byłoby, 
wobec obecnego stanu rzeczy, przez bar­
dzo* wielu łodzian powitane z wielką ulgą... 

POLOWANIE NA MIEJSCA. 
Wobec faktu, że bezpośrednia jazda do 

Zakopanego trwa przeszło 12 godzin, ja­
dący reflektują, w znakomitej większości 
wypadków, na wagon sypialny. Jest to zro 
zumiałe tembardziej, jeśli zważy się, że są 
to ludzie wymęczeni pracą, łaknący odpo­
czynku i jadący dla przyjemności. Nic dziw 
nego, że nie chcą przybywać na miejsce 
„nawpół martwi"... 

Tymczasem — o miejsce w wagonie sy­
pialnym wcale nie jest łatwo nawet dla 
tych, którzy polują na to już na szereg dni 
przed terminem swego wyjazdu. 

Bezpośrednich pociągów z Lodzi do Za 
kopanego — niema. Podróż prowadzi przez 
Koluszki, dokąd trzeba się udać, aby tam 
dopiero przesiąść się na pociąg, zdążający 
do Zakopanego z... Warszawy. 

Zrozumiale, że już na stacji w stolicy, 
dostarczającej Zakopanemu przecież więk­
szej jeszcze, niż my, ilości urlopowiczów, 
wszystkie miejsca w wagonach sypialnych 
są skrzętnie pozajmowane, to też zdobycie 
w Koluszkach miejsca przez łodzianina jest 
w regule i w praktyce — prawie niemożli­
we. 

MAŁA ULGA... 
Bezpośrednie pociągi z Koluszek do Za 

kopanego kursują obecnie tylko trzy razy 
na tydzień. Zaintersowani przyjmą z pew­
nością chętnie do wiadomości, że wobec 
wzmożonego ruchu przedświątecznego od 
16 b. m. będziemy mieli zdwojoną lirzbę. a 
więc 6 pociągów tygodniowo. 

Niemnie! i to nie zapobiegnie niewygo­
dzie dla Łodzian, bowiem i te pociągi kur-
r-ować będą jedynie z Warszawy przez 
Koluszki do Zakopanego. Bezpośrednio z 
Łodzi pociągów niema I nie będzie... 

NICZEM GŁUCHA PROWINCJA... 
To upośledzenie Łodzi, traktowanfe jej 

h:':o prowincję jest wysoce niesłuszne za-

Gabriel Gabrio 
w roli JEAN VALJEAN'A 

w „Nędznikach 

równo zasadniczo a więc ze względu na 
wielkość i znaczenie polskiego Manche­
steru w zespole miast polskich, jak f spe­
cjalnie w tym wynadku, ze względu na 
rzeczywisty, tak bardzo wzmożony po­
pyt. 

Czemuż — na rówini z innemi potrze­
bami — mamy my, łodzianie, w dziedzi­
nie komunikacji być upośledzeni, jak 
gdyby Łódź leżała, nlczein głucha prowin 
cja, gdzieś na marginesie wielkiego szlaku 
cywilizacji? 

Powyższa kwestja Jest, oczywiście. Je­
dynie drobnym, niemn-ej Jednak — w sze­
regu wielu innych charakterystycznym 
przyczynkiem do zasadniczej kwestii. Ja­
ka Jest: traktowanie półmilionowej Łodzi 
przez władze centralne — Jako prowin­
cję... 

Niewątpliwie wiele mogłaby tu pomóc 
energiczna interwencja władz miejskich, 
ale o niej narazić głucho... 

(faun). 

Męczennik. 

Pan g rnby : 

Pan chudy: 

Więc pan rozwiódł się z 
okrągłe piętnaście lat? 
Czy to nie dosyć? 

żoną, z którą żyłeś 

Okropny czyn kolejarza. 
Aż do kręgos łupa poderżną ł sobie gard ło . 

Łódź, 14 12. W małej posesyjce na Ko 
zinach przy ulicy Wapiennej 9 zamieszki­
wał 40-letnf kolejarz Stanisław Długo-
lędski 

wraz z żona 1 kilkorgiem dzieci. 
Życie tej rodziny robotniczej nie obfitowa­
ło w żadne wypadki. Długołędski praco­
wał na koilel, dzieci uczęszczały do szko­
ły, zaś żona prowadziła gospodarstwo. 

Od kilku dni jednakże coś się poczęło 
psuć w tem.cichem gniazdku. Kolejarz 
siał się dziwnie 

smutny i nerwowy. 
Raził go każdy większy stuk w mieszka­
niu, a nawet krzyki dzieci. 

W dniu wczorajszym Długołędski nie 
poszedł do pracy, a kiedy dzieci wybiegły 
na podwórze a żona poszła do sklepu, wy 
ciągnął brzytwę, wyostrzył ją f 

poderżnął sebie gardło. 
Stal brzytwy zatrzymała się dopiero na 
kręgosłupie nieszczęśliwego. Samobójca 
padł na ziemię bez najmniejszego jęku. 

Powracająca żona ujrzawszy męża w 
kałuży krwi wszczęła przeraźliwy krzyk. 
Zawezwano karetkę pogotowia ratunko­
wego, przed którego przybyciem wszakże 

samobójca skonał. 
Zwłoki jego zostały zabezpieczone 

przez policję do czasu zejścia władz sądo-
wo-śledczych. 

Przyczyny samobójstwa dotychczas 
nic ustalono. 

Straszliwy czyn Długołędskfego zna­
nego ogólnie, jako człowieka spokojnego i 
uczciwego, wywarł wśród sąsiadów przy 
gnębią jące wrażenie. 

Samobó js two ż a n d a r m a . 
Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj o godz. 8 rano odebrał sobie 

życie wystrzałem z rewolweru 
starszy żandarm 

miejscowego plutonu żandarmerji, 26-letni 
Wincenty Kozłowski. 

Samobójca przed śmiercią pozostawił 
lisi, zawierający krótkie oświadczenie:. 

"Umieram, nie chcę żyć..." 

Groźny pożar dworca 
Eksploz ja cystern z benzyną . 

Z Leszna donoszą: 
Wczoraj wieczorem o godz. 9 wybuchł 

na dworcu kol«iowym w Lesznie 
groźny pożar. 

Ogniskiem pożaru była składnica to­
warów w budynku eksploatacji towarowej. 
W kilka chwil w płomieniach stanął cały 
budynek. Przywołana straż pożarna miała 
bardzo trudne zadanie. O gaszeniu ognia w 

budynku ekspedycji 
mowy być nie mogło, bo głównem za-

OWtietu było powslrzymać dalsze lozprze-

str/tnienie się pożaru. Blisko dworca znaj­
duje się bowiem gazownia z 

wielkim rezerwoarem. 
Przerzucenie się pożaru na zabudowa­

nia gazowni wywołałoby wybuch, ofiarą 
którego padłoby całe miasto. Akcja lokali­
zacyjna pożaru musiała się także liczyć z 
faktem, że na bocznicy kolejowej stał po­
ciąg 

cysternowy z benzyną. 
W chwili wybuchu ognia płomienie ob­

jęły jeden wagon cysternowy i wskutek te-

ZAMIAST FELJETONU. 

Rozmowa z choinką. 
Stała gdzieś w kącie olbrzymiego iz<e 

dziuca zawalonego podobnemi do nifarj zie-
lonem! drzewkami. 

Kupił ja człowiek przybyły z miasta i 
wraz z siosirzycami umieścił na tym pu­
stym, smutnym placu. 

Miała nieskazitelny kształt oiram'dy 
zakończonej kokieteryjnym wierzchoł­
kiem. 

Odrazu wpadła mi w oko. zapytałem 
więc handlarza: 

— lic pan żada za ten żywy cud na­
tury? 

Spojrzał na mnie jak na człowieka kto 
remu zaczynają się mieszać klepki w móz 
gu. 

— Panie, to nie żaden żywy cud na­
tury — to choinka... 

— Wiem. ale ile pan żąda za nią? — 
powtórzyłem pytanie. 

Handlarz skrobnął sic w głowę. 
— Daj pan pieć „złotków" i możesz j * 

pan zabrać. Mnie samego, bestia koszto­
wała 4 i pół złotego. 

— Hi, hi, hi!... A to kłamie iak z nut. 
Zapłacił za mnie tylko 70 jrroszw.. Hi. m 
hi!... — usłyszałem nagle delikatny szepl 
za sobą. 

Odwróciłem się zdziwiony, ażeby 
sprawdzić kto zdradził handlarza. 

Ale nikogo prócz choinki nic zauważy­
łem. 

Zaintrygowany jeszcze wiece! wsim.v 
łcin twarz w szczelinę zielonych igiełek, 
gdzie spodziewałem się znaleźć iakąś ukrv 
tą istotę ludzką. 

— Psst... cicho... Proszę mnie nie zdri\ 
dzać... to ia — choinka... ostrzegłam pa; 
na,., usłyszałem ponownie. 

Zrozumiałem: poczciwe drzewko mó­
wiło do mmie szelestem swej wspaniałej 
szaty. 

Nie chcąc się zdradzić spojrzałem tam, 
gdzie stał handlarz. Nie było go już jednak, 
widząc zapewne, że ze mna nie zrobi ża­
dnego interesu, zadał się inna klietelą 
Tem lepiej dla mnie i mej interlokutork'-
Będziemy mogli swobodniej pogawędzić 
Intuicja dziennikarską wyczułem niepo­
wszedni temacik, zapytałem wiec choinkę: 

— Skąd pani rodem? 
— Z niedaleczka... — zaszumiały ga­

łązki. 
— A jak się pani czuje? — interpeluje 

daled. 
— Dziękuję, dobrze, tylko jestem obu 

rzona... 
— Na kogo, można wiedzieć? 
— Na tego chciwca - handlarza. Jak 

on śmie proponować fakie óem<v — dener­
wowała sie. 

Staram się ją uspokoić. 
— Powinna pani cieszyć sie z Tego, że 

tak drogo za nią żądają... 
Choinka na te słowa wstrząsnęła sit 

cała. • 
— Przeciwnie, jestem zła. Już oddaw-

na marzyłam o małej lecz czystei izdebce, 
o dzieciach skaczących radośnie wokoło 
mnie.- Czv to nie uciecha patrzeć na roz­
koszne bobaski, którym rodzice wiele od­
mawiała w ciągu długiego roku? 

— Ma pani racje. Robotnik nie jest •* 
stanie wydać na nańią tyle pieniędzy. 
— W takim razie niech pan skoczy p<) 

policjanta. Będzie miał protokół—zaperzy­
ła się choinka. 

— Nie lubię awantur, ale cf)ś nami za­
proponuję — niech pani idzie ze mną. 

Zielone igiełki zarumieniły sie nieco-
— A daleko pan mieszka? — zapytał* 

nieśmiało. 
— Kawałeczek... 
— A czy ma pan żone? 
— A jakże! Nawet teściowa... 
— Żaden „szpas", ale jadę z panerrt-
Urwała rozmowę, gdyż zauważyła złd> 

żaiaeego się do nas handlarza. 

Zapłaciłem mu pięć złotych i umieści^ 
szv choinkę w dorożce, odjechałem z ni* 
do domu. 

Rom. 

go nastąpiła 
eksplozja kilku cystern. 

Zdążono jeszcze wczas pociąg usunąć. ^ 
Frzyczyny pożaru dotychczas jeszcze o1" 
ustalono. Straty wyrządzone pożarem ** 
znaczne, ofiar w ludziach nie było.-
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Zakończeni 

(C-S) Wobec i 
się S. S. Pogoń (fc 
<tuł mistrza ki . „ C 
szą niedzielę nastr 
nic gier. Spotkają 

,S. III — „Concwd 
Mecz odbędzie 

fta boisku ŁKS. 

Gry o mi 

(C-S) Komun Ik 
ŁKS, że w dniach 
rozegrane mcozc ] 
stwo ŁKS na rok 

Zakończeni 

' (C-S) W ubieg 
• został trzymiesięc 
"Przodowników, 

Do egzaminów 
kolie z 13 gniazd, 
musztrę, systemat 
cznycli, lekcje w: 
mu naczelnictwa '. 
stema tykę ćwiczci 

•lekkoatletykę, .gr 
fezczegolnie uwzg 
skoki przez konia, 
regulaminy. 

Egzamin wypa 
Kurs ten dał sz 

r. irujonalnyin zasl 

. (C-S) Dowiadu 
dniu 17 paździoru 
Przysposobienia V 
niwiadomycli zos 
Wiadomo w marsz 
żyma Sokoła w czi 
ia.c drużynę „Strzi 

Jak przyjm 
Drużyn: 

(C-S). Komitet • 
<ów powracającycl 
w di.iu' onegdajszyi 
Sportowych pod pi 
bomirskiego. Obec 
ski. pułk. Zahorsk 
Hoszowski, p. Radw 
tfislratu m. Warsz 
Znajdowski, dr. Or 
Drezentant M. S. i 
Koźmiński oraz re 
ski. 

Liga 
(C-S). W ubiegi 

*«dązek okręgów 
*Udem Warszawy 
J"-o przeciw utwoi 
'orskiej. Hąt;? walnę 
'•'i- ">re odbędzie się 
- • 2. O. P. N. i W. 
' °-mi okręgami ma 
: , ! utworzenia ligi, 

zmodyfikowanie 

(C-S). Drużyna 1 
f i a na święta „Boi 
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: choinką. 
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Dbnemi do nii-aj z;e-

rzybyły z miasta ! 
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Dziś wielKa premjera! 

D. W. GR1FF1TH 
„Orhan namiętności" 
9 9 . . . . . . . . 1 t i i i • _ 

najgenjalniejszy reżyser świata odtwo­
rzył ostatnio największe swe arcydzie­

ło p. t. 

•04 

Szczyt napięcia. Rekord wystawy i gry. Jedyne oryginalne zdjęcia ostatniego cyklonu na Florydzie. Orkiestra symfon. pod kier. p. M. CHWATA. 

0 SPORT. 

Zakończenie mistrzostw w kl. „C" nastąpi w niedzielą. 
Decydujący mecz 

(C-S) Wobec ostatecznego wycofania 
Się S. S. Pogoń (Łódź) z rozgrywek o ty­
tuł mistrza kl . „C" na rok 1926, w najbliż­
szą niedzielę nastąpi ostateczne 'Zakończe­
nie gier. Spotkają się między sobą: Ł. K. 

,S. III — „Concordia"' z Piotrkowa. 
Mecz odbędzie się o godz. 11-ej rano 

na boisku ŁKS. 

Jak wiadomo drużyna juniorów ŁKS 
prowadzi jednym punktem w mistrzostwie 
tak żc wrazie wygranej przypadnie jej o-
statcczjiic tytuł mistrza kl . „C" na rok 
1926 zaś wrazić przegranei tytuł ten zdo­
będzie P. K. S. „Burza" z Pabianic. Przy 
rezultacie remisowym TÓwnież mistrzem 
zostaje ŁKS III . 

Gry o mistrzostwo Ł. K. S. w „Ping-Ponga"-
Zapisy p rzy jmu je sekre ta r jat ] 

(C-S) Komunikują nam z sekretariatu wać się będą w lokalu ŁKS przy ul. Piotr 
ŁKS, że w dniach najbliższych zostaną kowskicj 108. 
rozegrane meozc ping-pongowc o mfsfrzo Zapisy członków przyjmuje sekre-
stwo ŁKS na rok 1920. Mecze te odby- tarjat klubu. 

Zakończenie trzymiesięcznego kursu gimnastycznego 
w T. G. „Sokół". 
N o w i instruktorzy . 

(C-S) W ubiegłą niedzielę zakończony 
•został trzymiesięczny kurs okręgowy dla 
"Przodowników. 

Oo egzaminów Stanęło 42 sokołów i so 
kolie z 13 gniazd. Na kursie przerobiono 
musztrę, systematykę ćwiczeń gimnasty­
cznych, lekcje wzorowe podług progra­
mu naczelnictwa Związku Sokołów, sy­
stematykę ćwiczeń na przyrządach, boks. 

•.lekkoatletykę., .ury i zabawy ruchowe, 
szczególnie uwzględniając ..siatkówkę", 
skoki przez konia, ideologję „Sokoła" oraz 
regulaminy. 

Egzamin wypadł naogół b. dobrze. 
Kurs ten daf szczególnie gniazdom pro 

f.f.incjonaluyin zastęp świeżych pracowni­

ków, których brak odczuwa się wszędzie. 
Do absolwentów na izakończenie prze­

mówił prezes Okręgu senator St. Lipkow-
ski, zachęcając do dalszej pracy nad sobą 
i nad rozwojem fizycznym młodzieży oraz 
dziękował naczelnictwu za trudy. 

Kierownictwo, kursów spoczywało w 
rękach 'zasłużonego działacza na polu 
wychowania fizycznego młodzieży, na­
czelnika okręgu p. A. Lindnera, któremu 
godnie pomagali„iggp.. zastępcy kot. re­
zerwy St. ŻarskK Józef Pilarski oraz p. 
Janina Szumlewska. Wykłady o idei so­
kolej prowadził! pratf, Czerniawskt-oraz p. 
Samanzewski. 

Unieważniony marsz. 
S o k ć ł zgodz i ł s ię na r e w a n ż . 

(C-S) Dowfadujcmy się, że odbyty w drużynę Młodzieży 
dniu 17 października r. b. 10-Wm. marsz 
Przysposobienia Wojskowego iz przyczyn 
niwiadomych został unieważniony. Jak 
Wiadomo w marszu tym zwyciężyła dru­
żyna Sokoła w czasie 1 godz. 16.5 min. bi-
iąc drużynę „Strzelca" o 10,5 min. oraz 

im. Piłsudskiego o 
11,5 min. , 

Powyższe drużyny po 6 tygodniach za 
żądały od Sokoła rewanżu, który postano­
wił rewanż ten przyjąć, wobec tego powtó 
rżenie marszu nastąpi w najbliższą nie­
dzielę dn. 19 grudnia r. b. 

Jak przyjmowani będą zwycięzcy jeźdźcy polscy? 
Drużyna hippiczna powraca w dniach najbl iższych 

z Ameryk i do Warszawy . 
Uchwalono przywitać gremialnie zwy-

cięzkich jeźdźców ma dworcu (z orkiestrą), 
delegacje klubów i związków sportowych 

wręczyć mają honorowe upominki w posta 
ci żetonów. Oprócz' tego p .Prezydent Rze­
czypospolitej i Minjistrowie Spraw Wojsko­
wych i Spraw Zagranicznych ofiarują spe­
cjalne upominki. Tegoż dnia odbędzie się 
bankiet w kasynie 1 p. szwol., zaś w kilka 
dni później odczyt jednego z zawodników 
p. t. „Jeźdźcy polscy za oceanem". 

(C-S). Komitet przyjęcia drużyny jeźdź­
ców powracających z Ameryki obradował 
w di iuonegdajszym w lokalu Związku Zw. 
aportowych pod przewodnictwem p. K. Ku 
komirskiego. Obecni byli; gen. Tokarzew-
ski. pułk. Zahorski, pułk, Wieniawa-Dłu-
&>szowski, p. Radwan, przedstawiciele Ma­
gistratu m. Warszawy, gen. Dreszer, inż. 
Znajdowski, dr. Orłowicz, p. tle Bondy, re­
prezentant M, S. Zagr. red. Stroński, red. 
Koźmiński oraz red. Sikorski i Królikow­
ski. 

I 

Liga piłkarska pod znakiem zapytania. 
Nowy przeciwnik . 

Gdyby faktycznie nie utworzono ligi, to 
jak się dowiadujemy ze stron zbliżonych 
do ligi, utworzoaoby blok klubów poważ­
niejszych w Polsce, których drużyny pierw 
sze rozgrywałyby między sobą systemem 
mistrzowskim zawody o wielki puhar Pol­
ski. Do rozgrywek tych stanęłyby drużyny 
tych klubów, kjóre zrzekłyby się udziału 
w rozgrywkach o mistrzostwo tak okręgu, 
jak i Polski. 

(C-S). W ubiegłą niedzielę we Lwowie 
,'iązek okręgowy piłki nożnej za przy-
; idem Warszawy postanowił wystąpić o-
• o przeciw utworzeniu w Polsce ligi pil­
skiej. .Na walnein zebraniu P. Z. P. N., 
ve odbędzie 3ię w końcu stycznia r. p. 

Z O. P. N. i W. Z. O. P. N. łącznie z in-
mi okręgami mają zamiar nie dopuścić 
utworzenia ligi, natomiast okręgi te są 
zmodyfikowaniem gier o mistrzostwo 

Jaki. , .1 ' 

Mistrz Polski w Jugosławii. 
(C-S] Drużyna lwowskiej Pogoni zamie chać na dwa mecze do Zagrzebia, gdzie 

r ~ a na święta „Bożego Narodzenia" wyje- spotka się z K. A. S. K-iem. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
wypłaty na Warszawę 46.43 — 46.67, 
Gdańsk 57.13—57.27, wypłaty na Warsza 
wę 57.O5—57.20, Wiedeń czeki 78.45 — 
78.95. banknoty 78.15—79.15, Praga 375. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.84 7/8, Holandja 

12.12 7/8, Francja 121.25, Belgja 34.86, Wło 
eh y 106.12, Niemcy 20.37 i pół, Szwaj­
caria 25.09 i pół, Danja 1821 1/8, Norwe-
gja 19.18, Szwecja 18.15 1/4, Helsingfors 
192.48. Praga 163.75. 

Paryż. Londyn 121.06, N. Jork 24.95, 
Belgja 347.25, Szwajcar ja 481.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań­
skich: 100 marek Rzeszy 122.472 — 
122.778, 100 złotych podskich 57.13 — 
57.27, czek na Londyn 24.99 i pół 
telegraf, wypłaty na Londyn 24.99, na Ber 
lin 122.472 — 122.778. 

Zurych. Dewizy. Paryż 20.80, Londyn 
25.10, N. Jork 5.17 3/8, Belgja 72.05, Ber­
lin 123.10, Wiedeń 73.02 i pół, Warszawa 
57.50, Budapeszt 72.62, Bukareszt 2.62. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.84 15/16. Tendencja niestała. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.00, 
Berlin 23.80, Warszawa 11.T5. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 13. 12. Havas. Notowania po 

czątkowe. Styczeń 6.29, marzec 6.39, maj 
6.49, lipiec 6.60. 

Nowy Jork, 13. 12. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Goilfu 77.000, we­
wnątrz kraju 25.000, wywóz do Anglji 
14.000, wywóz na kontynent 55.000. Loco 
12.50. styczeń 11.96 — 11.97, manzec 12.20 
— 12.21, maj 12.42 — 12.43, lipiec 12.61 — 
12.62, sierpień 12.70, wrzesień 12.78, paź­
dziernik 12.78. 

Nowy Orlean, 13. 12. Loco 12.03, gru­
dzień 12.03 — 12.05. styczeń 12.03 — 12.05 
marzec 12.18 — 12.20, maj 12.36, lipiec 
12.50. 

Brema, 13. 12. Bawełna amerykańska 
13.24 centów dolar, za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY IDA 
W GÓRE. 

Warszawa, 1. 12. Tranzakcłe na Gieł­
dzie Zboźowo-Towarowed za 100 kg. fr. 
stacja załad. Pszenica kontgres. 53.50, żyto 
pomorskie 40.00. — kongresowe 39.00 — 
poznańskie 681 gl. (116) 40.00. Obrót 13G 
tonn. Podaż żyta i pszenicy niedostatecz­
na. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem mocniejszą 
tendencję miała lira włoska.W mniejszym 
zaś stopniu frank francuskł, natomiast po­
zostałe dewizy utrzymywały się mniej 
więcej w granicach kursów ostatnich, a 
tylko drobna zniżka przypada na Wiedeń 
i Szwajcarię. Z braku zapotrzebowania 
nic dokonano żadnych tranzakcyj z Ho­
landią 1 Belgja. Obrót wynosił 

około 400 tys. dolarów, 
a 'zapotrzebowanie zostało prawie, że cał­
kowicie pokryte przez Bank Polski. Do­
lar w obrotach prywatnych notowano 
9.00 1/4 — 9.00 1/2 a Bank Polski płacił na­
dal utrzymane kursy, a więc 8.95 za gotów 
kę i 8.98 za przekazy. 

Rublami złotem! obroty minimalne, po 
kursie 4.75 1/2. W wolnych obrotach pła­
cono za 10C złotych 52.85 doi. 

Papiery państwowe w dalszym ciągu 
mocno. 

Z papierów państwowych 6 proc. po­
życzka dolarowa i 10 proc. pożyczka ko­
lejowa nadal ^zwyżkowały, pozostałe zaś 
utrzymały się. Urzędowy kurs grams 
złota 

równa się 5.9816, 
a obliczeniowy kurs 100 złotych w zło­
cie 173.66. 

Zwyżka akcyj. 
Na Tynku akcyjnym panowała 

tendencja mocniejsza, 
głównie zaś dla Banku Polskiego,'choć, i 
pozostałe akcje z tej grupy miały tenden­
cję mocną. 

:o: 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów 

na rynkach łódzkich przedstawiały się na­
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 6.70 — 7.00 do 
8.50; masło śmietankowe 7.50 — 8.00 do 
9.00 złotych za kilogram; jajka 3.40 — 3.70 
za pierwszy gatunek jaj tak zwanych wy­
bieranych płacono od 4.00 do 4 złotych 
50 groszy za mendel: iańka skrzynkowe 
sprzedawano 3.00 — 3.20 do 3.50 za men­
del: za litr sm4e.tani.V-, słodkiej żądano 
2.00 — 2.30 zaś-za l i t r śmietany kwaśnej 
(zbieranej) 2.50 do 3 złotych, litr mloka 
słcdkiego płacono od 45 do 55 groiszy. 

Drob: kura 5.00 — 5.50 — 6.00 do 7 
złotych; kaczka 5.50 — 6.00 do 7 złotych: 
geś 9.00 - 10.0C do 14 >:łot'yeh; indyk ot! 
12 do 15 złotychJ kurczaki 4.00 do 5 zło­
tych 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 14 groszy;- za 100•kilogramów ziem 
nlaków (korzec) płacono od-10 do 14 zło­
tych; kilogram Jńarchwr-płacono 15 do 20 
gtoszy: kilogram buraków ćwikłowych od 
20 do 25 groszy; -ćtoiartska marchwi ? zło­
te : ; ćwiartka buraków ćwikłowych od 2 

do 3 złotych; kalafiory od 80 groszy do 1 
złotego 50 groszy za sztukę; kilogram ce­
buli zwykłej 55 — 6 0 groszy; kilogram cc 
buli cukrowej od 80 groszy do 1 zfote;;o; 
główka kapusty włoskiej od 20 do 50 gro 
szy; główka kapusty zwykłej od 40 do 
70 groszy; kapusta do kiszenia od 10 do 
15, złotych za kopę. Pęczek włoszczyznv 
10 groszy. 

Owoce: (cena za ieden kilogram) gro­
szki 1.00 — 1.20 — 1.50 do 2 złotych 50 
groszy; jabłka 90 — 1.20 - * 1.50 do 2.80, 
Owoce na pudy: gruszki- 8.00 — 10.00 do 
16 złotych; jabłka na kompot 9.00 — 11.00 
złotych; jabłka do jedzenia od 10.00 do 1S 
złotych. 

Ruch na rynkach duży. 

SPROSTOWANIE. 
Pp. Czesław Piechota i Marjan Kłos nic 

mają nic wspólnego ze sprawą sądową o-
pisaną przez nas w numerze z dnia 10 b. 

p. t. „Genjalny pomysł dwóch bieda-m. 
kó 

Pamiętajcie o inwalidacn wojennych. 

http://sm4e.tani.V-
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne, 

(Park im. 
-nkie-

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar-
tn codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od ° rano do 4 po południu. 
POLSKA V. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 

pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Wciski Kinematograf Oświatowy — 
Na szczyt świata. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
.Apollo" — Sybir (Carskie zbiry.) 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

,Casino" — Wenus w Krainie dolara 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Express Aizona. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — "Gospoda pod trupią czaszką 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 f 9.30 wlecz. 

-Dom ludowy" - „Wmiłosnym obłędzie" 
Początek przedstawień, o godz. 5 i pół po poł 

..Grand-Klno". —„Bajka o miłości" 
„Luna" — ,. Orkan namiętności". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości" — „Te z zaułka". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 1 10 wlecz. 

„Odeon" — „Stacjonnyj Smotritel". 
„Reduta" — „Ofiara wolnej miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 1 10 wiecz. 
„Resursa" — „Neron" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 i 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Varłete. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski — • 
Teatr Popularny. — „Taniec szczęścia". 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, przedstawienie zawieszone z po­

wodu próby generalnej jutrzejszej premiery. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś i do końca tygodnia codziennie wieczorem 
w dalszym ciągu wodewil w 3 aktach z muzyką 
R. Stolza „Taniec szczęścia", peten melodjl. hu­
moru, śpiewu I tańca. 

:o: 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
F. Wójcickiego — Napiórkowskiego 27. 
W. Dairiclcckiego — Piotrkowska J27 
P. Unickiego — Wólczańska 37. 
Leinvebera — Plac Wolności 2. 
Hartmana — Młynarska 1. 
J. Kahane — Aleksandorwska 80. 

Jedno z dzieł p. Zofji Slankiewiczówny na wystawie w Miejskiej 
Galerji Sztuki: „Dom w Druskiennikach". 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Wtorek). Godz. 15 Komunikat gospo­

darczy. 17 Odczyt p. t. ..Z historii dawnego 
Lw*owa" — wygłosi p. Eleonora Porębska 
17,30 Koncert popołudniowy. Wykonawcy 
Orkiestra P. R.. prof. Jan Dworakowski 
(dyrekcja), J.* Gebel-Taruawa (śpiew) i T. 
Jaworski (skrzypce). Bizet. Wstęp do 2.3 i 
4 aktu op. „Carmen" — wykona orkiestra. 
Saint-Saens: Hayamaisc — wykona p. T. 
Jaworski, a) Żeleński. Śpiew Wizuna z op. 

..Stara Baśń", b) Moniuszko: Stary kap, 
rai — Odśpiewa n. J. Gebel-Tarnawa, Os­
mański: Wiązanka melodii polskich — wy 
kona orkiestra: a) Regcr: Gawot. b) Glier! 
Walc — odegra p. T. Jaworski: a) Komo­
rowski: Ukrainiec, b) Al. Piotrowski: „Nie 
wierz" — odśpiewa p. J. Gebel-Tarnawa: 
19 Odczyt p. t. „Wrażenia z Brazyli i" -J 
prof. Aleksander Janowski (Dział: Podró 
że — nrzyfeody): 19,30 Komunikat rolniczy' 
19,45 Nad program Rozmaitości: 19,55 — 
22-gi wykład z cyklu ..Polska filozofia >ia-
rodowa" — wygłosi prof. Wacław Milew­
ski: 20,30 Koncert wieczorny. 

Dziś, premjera filmu, którego tytuł brzmi: 

Ir? 
— Nad program: — 

W paszczy Iwa ćmib 

„Ofiara wolnej miłości 
B E R N A R D G O E T Z K E 

• 4 4 Wielki 10-cio aktowy krzyk — 
Dzieci , k tó re nie z n a j ą 

swoich rodz iców. — 

Niesamowity YOGHA w „Indyjskim grobowcu". Niesamowity PROKURATOR w 
ROBOTNIK w „Te z zaułk 

.Dr. Mabuze". Biedny 

Fantastyczna postać "Wszystkiego" w Męczącej śmierci wraz z genjalnym 14-letnim Ludwlkle m Ralphem 
dają koncert gry i nastrojów. 

l O t t O : 
Wielka uczta artystyczna! Biesiada 

„I niesie w dal kwiat, wichru, ostry wiew. 
Chryzantem gdy ipodl nie wraca na krzew", 

duchowa! 

. . B a j k a o m i ł o ś c i 
"ragedja" młodej kobiety. Dramat erotyczny z życia rosyjskiego w 12 
ikt. Dwie serje w jednym programie. Jubileuszowy film koryfeuszów 

teatru Stanisławskiego w Moskwie. 

Wiera Chołodnaja W roli głównej najsłyn­
niejsza artystka filmowa 
z udziałem Rachmaninowej, Połońskiego, Maksimowa, 

Czardynina, Chudolejewa, Panowa i innych. 
Zachwycające momenty, wspaniała gra artystów, potężne wrażenia i boga. 
ta treść uczyniły z tego obrazu nieśmiertelne arcydzieło. Do obrazu śpie­
wane >ą dumki rosyjskie i romanse cygańskie w wykonaniu solistki Mo-
skiews-. opery L i d j l Rosińskie j i ogólnie lubianego w Łodzi p. Wąsowicza . 

Składy 
Elektrotechniczne „ELEKTR0P0L" A. SZCZEKACZ 

ul. Z a w a d z k a 16-a 
poleca: Upominki gwiazdkowe jako to: iyrandole , am­

ple, lampy biurowe 1 na nocne stoliki . — 

Ceny sprzedaży detalicznej z a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjes t udowodniono n a j ­
s tarszą przodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą, 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
Pełna gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

i)r. med. Dr. 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła­

dach optycznych. 

Dr. m e d . 

F U C H S 
Piotrkowska nr. 50. 
-Telefon 21-36.-

UCHS 
gran . 

p rzy jmu je og łosze ­
nia do wszys tk ich 
gaze t w Polsce i za-

na dogodnych w a r u n k a c h . 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena' od .9—-2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38. 

Dr 
Czesław 

H r f l t t 
spec. chor. oczu 

po powrocie do 
zdrowia 

w z n o w i ł przyjęcia 
Piotrkowska Ife 121 

od 4—6 i w leczni­
cy, Zachodnia 27. 
od 10—11 i od 3—4 

Wózki dziecin­
ne, łółka meta­
lowe materace 
do meblowych 
łóżek. „Patent* 
Na|dogodniej i 

najtanief 
„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
73 w Podwórzu 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popoł. 

Dr. med. 

I. Glazer 
Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

rYzyjmnje od 8 do 
9.30. 12-2 ł od 7-8 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczoplciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. La m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 —9 

wieczór 
Panie od 12 — 3 po 

poł. 

DR. 

b. lekarz Szp. św. 
Łazarza, 

choroby skórne i 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7. niedz. 10-12s 

Do akt. nr. 3430 
1926 r. 

Ogłoszen ie 
Komornik pny 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi Jan Rzy. 
mowsk i , zamiesz­
kały w Łodi i przy 
ulicy Sienkiewicza 
Nr. 67, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza. Ze w dniu 
22 grudnia 1926 r. 
od g. 10 rano wLo 
dzi przy ul Gdań­
skiej pod Nf. 72 — 
o d b ę d z i e się 
sprzedaZ z prze­
targu publicznego 
ruchomości należą­
cych do Arona Ber­
lina składających 
się x mebli osza­
cowanych na sumę 
1610 zł. 
Łódź, dn.29'XI-!6 r. 
Komornik 

J . R z y m o w s k i . 

Stenografji wyucza 
darmo listownie 

Redakcja Stenogra­
fa Polskiego, War­
szawa, ul. Szczygła 
Nr. 12. 1880 

T r w a ł e , zgrabne 
obuwie tan io 

na raty 
.Kredyt' 
Nawrot 15 I. p 

materjaly bawetnia 
ne, wełniane, 

jedwabne 

M. BORTNEB 
Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy) 

P otrsebny chłopi*' 
Zawadzka Nr. * 

Tąpie*'1 

. ' J | 

Pierwszorzędna wł' 
kwalifikowana 

modystka przerabi' 
stere kapelusze O* 
nowe za zł. 3. — 
Sierpnia 14. SklfP 
kapeluszy. 71*' 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników „ — — — — 
Na prowincji . . — — — — 
Zagranicą . — — — — 

j m . Em m r i j u s im 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
- 2.20 
„ 3.30 
.. 6.00 

I I . 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . 25 „ . _ _ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 ~m 

Komunikaty . . 25 _ . _ _ „ 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , . _ . . 1 0 . 
Drobne 10 gr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50-groszy. 

Wydawnictwo; JLódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Ja* Stynulkowski. 

Odbito w drukami Tow. Dnikarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez: oznaczenia honorarium uw«* 

Zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych radak' 

cja nie zwraca. 

Za redakcje » wydawwbsa odpowiada-
Władysław Ulatow* 

Oolata ooczfr 

Nr. 291. 

P 

S. p. BOLEJ 
znany przemysłom 
fabryki armatur 

Prośba m 
Roi 

w kancel 
P rezydenta R 

(Od wł. I 
Warszawa, 15 j 

wienia Bogdana i 
wczoraj 

w nc 
Wobec rozbieżi 

stję sądów okręgom 
nisterjum Sprawicc 
sprawy 
do kancclarji cywil 

pc 
Wraz z wnioskami 
Uatki Bogdana Ro 

W najbliższym 
zapad 

ze strony Prezydei 
zie przychylnego 
rowane będą skaza 

3 lata 

Gi 
Pierwsza prz< 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcar ja 

D r u g a przeć 
Dolar w obro 
prywatnych 

P i e r w s z a pr 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na V 

Dolar 
Banki dewlzoi 

Kuoowały około e 
Kursie — 8 - 9 5 « 
prywatnie dolar a 
W ołaceniu 

Tendencja spok 


